/ ROSSI, 
lotnik francuski, przeleciał 


wraz z Codosem Ocean 
Atlantycki, bijąc rekord 
lotu transatlantyckiego, 


WYDANIE: ABCDEFGH 
IJKLŁMN =P 


aus «1 wom c ZĘ FE m 0 GOĘGOJ 


CZWARTEK, 31 MAJA 1934 


Cena iC óreoszw 


EXPRE 


WIECZORNY aaa I ROWANY. 


ROK XIL 


E 


MAJA 1934 ROKU. CENA 10 GROSZY 


GOEMBOES, 
premier węgierski, ma 
wkrótce złożyć wizytę 

w Warszawie, 


Nr. 


Oficjalny wynik wyborów w Łodzi 


W ciągu całego dnia wczorajszegoł 


Gdzież więc są głosy komunistów 


pracowała Główna Komisja Wyborcza,| łódzkich? 


sprawdzając i zatwierdzając wyniki 
poszczególnych okręgów. O godzinie 
6-€j popołudniu Główna Komisja mając 


Należy przypuszczać, że zadecydo- 
wały o sukcesie innej listy. 
Jeśli. chodzi o blok socjalistyczny— 


już relacje z wszystkich 10 okręgów,| wiadomo było powszechnie. że socjali- 


podjęła uchwałę, zatwierdzającą wyni- 
A 07 do rady miejskiej w Ło- 
dz 

Dlaczego rezultat wyborów niedziel- 
nych ogłoszono dopiero w środę? 

Jak się okazało, w komisjach obwo+ 
dowych dokonano tylu pomyłek i nie- 
prawidłowości, co powstało na tle nie- 
dostatecznej znajomości nowego regu- 
laminu wyborczego, że Okręgowe Ko- 
misje zmuszone były dokonać na nowo 
całej gigantycznej pracy, by przedsta- 
wić Głównej Komisji Wyborczej rezul- 
ań całkowicie Zgodne z rzeczywisto- 

ią. 

Jest to już wynik ostateczny, który 
ogłoszony będzie przy pomocy plaka- 
tów ulicznych. 

Jak widać z powyższego t. zw. „Obóz 
Narodowy" odniósł w Łodzi znaczny 
sukces, R 

Powszechnie wiadomo, że nawet 
najwięksi optymiści z tego obozu nie 
liczyli się z tem, że uzyskają taki re- 
zultat. 

Jak się to stało? Przedewszystkiem 
zwrócić należy uwagę, że tak małej 
frekwencji głosujących, jaką zanotowa 
no tym razem — w Łodzi jeszcze nie 
było. Przy wyborach do pierwszej ra- 
dy miejskiej w roku 1919 — głosowało 

85 procent uprawnionych, 

przy wyborach do rady miejskiej w ro- 
ku 1923 — głosowało 89 procent upra- 
wnionych, przy wyborach w r. 1927— 
głosowało 78 procent uprawnionych. 
A obecnie głosowało 

TYLKO 55 PRÓCENT UPRAWNIO- 

NYCH WYBORCÓW. 

Ta okoliczność w poważnej mierze 
przyczyniła się do takjego, a nie inne- 
go rezultatu. Prawie połowa wyborców 


nie spełniła swego obowiazku. a tem 


SA? spowodowała właśnie taki wy- 
nik. 

Bardzo . charakterystyczny jest 
wzrost konsolidacji w społeczeństwie 
żydowskiem. Żydzi zdobyli ogółem 17 
mandatów, w tem zjednoczony blok ży- 
dowski — 10 mandatów, sioniści — 4 
mandaty, Bund w bloku  socialistycz- 
nym — 2 mandaty i Poalej Sion — 1 
mandat, 

Ciekawy jest również 
katastrofalny age głosów niemiec- 

kich. 


Podczas gdy w roku 1927 niemcy 
nie stworzyli wspólnego komitetu wy- 
borczego, lecz szli w rozsypce — zdo- 
byli 5 mandatów. Obecnie gdy stwo- 
rzyli wspólny front wyborczy i zaape- 
lowali do, społeczeństwa. niemieckiego 
z 5 mandatów pozostał im obecnie tyl- 
ko jeden: 

Godną uwagi rzeczą, są wyniki wy- 
borów w odniesieniu do komunistów. 
Przy wyborach do poprzedniej rady 
miejskiej komuniścj rzucili na swoje u- 
nieważnione. listy 45,000 głosów. Przy 
wyborach do sejmu w roku 1930 — od- 
dali około: 50,000 głosów. Przy wybo- 
rach do sejmu w roku 1932 — mieii 54 
tysiące głosów. Przy obecnych wybo- 
rach było 

zajedwie- 2,000 unieważnionych 

głosów. 


Wczoraj o godz. 18 ogłoszony został przez 
główną komisję wyborczą ostateczny rezultat wy- 


borów do Rady m. Łodzi. 


Rezultat ten przedstawia się następująco: 


Lista No 1 (B. B.) 
„Obóz Narodowy" 
Zjedn. Blok Zyd. 
Sioniści 

Socjaliści 

Niemcy 

Poalej Sjon lewica 


Adwokat Marjan Borzęcki 


kandydatem Sirommiciwwcn *"czmapciap- 
wego na prezydemia me. Koocizi 


> Warszawa, 30 maja. 
„Jak: się: dowiadujemy, w kotazłi nk 
rodowo « demokratycznych kołpocto- 
wama jest wiadomość, iż Stronnictwo 
Narodowe w płyń wysunie na a jë 


Radnymi miasta Łodzi zostali: 


Z POWSZECHNEGO BLOKU: 
Piątkowski Hipolit, Najder Stani- 
sław, Wolczyński Józef, Walawski 
Stanisław, Trawkowski Józef, Plac 
Zygmunt, Sznajder Adam. Borucki 
Bronisław, Zajączkiewicz Józef. 


Z OBOZU NARODOWEGO: 
Stolarek Aleksandęr, Królikowski 
Walenty, Siedlanowski Roman, 


Dębiński Józef, Pawlicki Jan, Pod-| 


górski Zygmunt, Peterman Stani- 
sław, Baranowski Eugeniusz, Pod- 
górska Marja, Miłoch Franciszek, 


Wiejskiej, kandydaturę adwokata Mara 


Ści utracili w Łodzi wszelkie wpływy. 
Mimo to jednak tak wielki spadek gło- 
sów — z 38 mandatów na 7 mandatów, 
wskazuje, iż utrata przez nich wpły- 
wów w Łodzi była większa, aniżeli się 
spodziewano. 


9 mandatów: 
40 sà 
10 ~ 

å ýs 


7 
1 s 
1 


szem posiedzeniu nowoobranei Rady 


jana Borzęckiego, byłego wice-prezy- 
denta m. Warszawy na prezydęnta m. 
Łodzi. 


Kołejbo Leon, Bugaj 


lenty, adw. Kowalski Kazimierz, 


Czernik Antoni, Miller Jufian, Mu-| IX 


cha Stanisław, Solezyáski Edmund 
Kwiatkowski Józei, Szwaidler Jan, 
Gałąska Jan, Piotrowski Edmund, 
Grzegorzak Leon, Kowalski Broni- 
sław, Rakowski Michał, Belka An- 
toni, Kożuchowski Wincenty, Skrut 
kowska  Zoija, Krajewski Karol, 
Gonera Stanisław, Skierniewski 
Franciszek, Nawrocki Józef, Cie- 
chańsk; Stanisław, Czyżewski Sta- 
nistaw, Pawłak Michał, Ostrowski 


Zaginięcie dwuch chlopców w kodzi 


Kto ich widział, niech 
Łódź, 31 maja. 

(k) Do komisariatu P. P. w Łodzi 
wpłynęło w dniu ongdajszym zameldo 
wanie o tajemniczem zaginięciu dwuch 
chłopców. 

13-letni Lejzor Lenkiński zamiesz- 
kały w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
167 oraz Mendel Chwat (Bandurskiego 
19) wyszli onegdai-z domu i nie wrócili. 
Rodzice zaginionych udali sie do szko- 
ły powszechnej przy ul. Wólczańskiej 
21, dokąd obydwaj chłopcy uczęszczali 
ale oświadczono im, że zarówno Len- 


zółosi się do redakcji 


kiński, jak ji Chwat dawno iuż zostali 
Zwolałani z zajęć. 

Gdy chłopcy nie wrócili w ciągu ca- 
łego dnia, rodzice ich zwrócili się do 
policji, gdzie złożyli odpowiednie za= 
meldowanie. 

Lenkiński w dniu zaginięcia nosił 
granatowe ubranie i szkolna czapkę — 
Jest on brunetem, niskiego wzrostu. 

Ktokolwiek mógłby udzielić o zagj- 
nionych. jakichś iniormacyj proszony 
jest o zgłoszenie się w tei sprawie do 
redakcii „Expressu, Piotrkowska 49. 


SIEKIERĄ ROZPŁATAŁA SOBIE GŁOWĘ 


Niezwykłe samobójstwo umysłowo chorej 


Lwów, 31 maja 
Donieśliśmy przed kilku dniami o 
zamordowaniu w Uknowie 44-letniej Te- 
kli Kozonowskiei przez rozpłatanie iei 
czaszki siekierą. 
Śledztwo policyjne wykazało jedhak, 


że kobieta nie zostaał zamordowana, lecz 
cierpiąc na szalone bóle głowy. wpadła 
w silny rozstrój nerwowy. W czasie 
ataku schwyciła za siekierę i uderzyła 
się nia tak Silnie w głowę, że poniosla 
śmierć na miejscn. 


Stanisław, | VI 
Adamiec Franciszek, Sośnicki Wa-| VII 


Ignacy. dr. Restkowski Czesław, 
Potapczuk Marjan,  Kapczyński 
Wacław. 


Z BLOKU SOCJIALISTYCZNEGO: 
Walczak Adam, Urbach Janusz, 
Kruczkowski Bronisław, Goliński 
Stanisław, Milman Szmul, Notkie. 
wicz Szlama, Zerbe Emil. 


Z ZJEDNOCZONEGO BLOKU ŻY- 
DOWSKIEGO: 
Kapłan Abram, adw. Reichman Szy 
mon, Sztaiusznałder Abram, adw. 
'Wajeman Józef, Margulies Józef, 
Zaide Maier, poseł Mincberg Ja- 
kób, Lieberman Fiszel, Russ Ben- 
jamin, adw. Dobranicki Stanisław. 
Z BLOKU SJONISTYCZNEGO: 
Fain Marek, Joel Eliasz, Biajer 
Izaak, dr. Krausz Gyula. 
Z POALEJ SJON - LEWICY: 
Hotenderski Lew. 
Z FRONTU NIEMIECKIEGO: 
Kahlert Oskar. 


Podział mandatów 
w okręgach. 
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Przyszła rada miejska będzie się 
więc składała z następuiących ugru- 
powań: 

Frakcja narodowa — 40 mandatów, 
frakcja BBWR — 9 mandatów, frak- 
cia żydowska — 10 mandatów. frakcia 
sjonistyczna — 4 mandaty. frakcją 
PPS 4 mandaty, frakcja niemieckich so 
cjalistów 1 mandat, frakcia Bundu 2 
mandaty, jednoosobowa frakcia Poalei 
Sion lewicy į jednoosobowa frakcja nie 
miecka. 
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Səmolot 
spadł na targowisko 


Kostrzyń, 31 maja. 

Wczoraj w godzinach popołudnia- 
wych w Kostrzyniu wielkopolskim wy- 
darzyła się katastrofa samoletowa. 

Mianowicje samolot z Poznania, pi“ 
lotówany przez Juliana Macieiewskie' 
go, zmuszony był do przymusowege lą- 
dowania spowodu defektu w motorze. 
Samolot spadł na targowisko, rozbija- 
iac sie doszczętnie. l 

Pilot doznał poważnych obrażeii 
oraz silnego wstrząsu mózgu i w stanie 
ciężkim przewieziony został do szpitala 
w Poznaniu. 

Całe szczęście, że katastrofa wya- 
rzyła się w godzinach popołudniowych, 
kiedy na targowisku nie było ludzi. — 
Gdyhy stało się to rano, kiedy tłumy 
kupujących zalegają targowisko, skutki 
katastrofy byłyby nieobliczalne." 
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EKSRESIS 


AO tydięcy prywatnych detektywów 


| śledzi dniem i nocą obywateli Ameryki 


Świetny interes porzuconej mężatki, która otrzymała od- 
|  szkodowanie od detektywa w spódnicy i alimenty od męża 


(sb) Można śmiało powiedzieć, że Ponadto wyciąga się z publiczności |maicenie jako „rope”. Zaangażowała Się | żalu za wzgardzone uczucia clerpiałaby jesz- 

rozwody w Stanach Zjednoczonych prze-|ile się da na rozmaite ,„koszty”, a więe ijako prywatny detektyw do jednego ż | cze Pani moralnie z powodu nikczemnego po- 

f prowadza się nie w sądzie, lecz w biu- |przejazdy samochodami, pociągami, sa- (biur, na którego polecenie miała znaleźć  dejścia i oszukania Jej. Człowiek ten nigdy 

rze detektywów. O ile biuro takie zdobę | molotami, za odżywianie, hotel itd. Wre- dowody rzekomej winy małżonka. Tym- ! Panią nie kochał, a prowadził wyłącznie nie- 

; dzie odpowiednie dane — sprawa rozwo* |szcie najwyższą kategorją wywiadowców | czasem piękny detektyw sam zakochał | uczciwą grę, której Jedynym rezultatem miało 
A dowa jest zgóry przesądzona. W żadnym | prywatn ch jest t. zw. „rópe”, cO znaczy. się w owym mężczyźnie. być uwledzenie Pani, 

j też kraju dlatego niema tak wielkiej iloś| „pówróz”. „Rope“ jest przewaźnie nie- Zrozpaczona małżonka zwróciła się| Są mężczyźni, którzy nieledwie całe swe 

| ci prywatnych detektywów jak w Ame- |wiastą, odzńaczającą się nieprzeciętną |wówczas do ojca detektywa, żądając | życie poliiją na malwne ofiary  unieszczęliwia= 

3 ryce, urodą, elegancją, i niezwykłą przebiegło- | 100.000 dolarów odszkodowania za uwie- jąc wiele naiwnych dziewcząt. Gdyby wszyst- 

ścią i wyrafinowaniem. Za dobrego „po* |dzenie męża, W rezuliacie małżonka u- | kle były podobne do Pani | miały Pani zasady 

wroza' płaci się 50 dolarów dziennie,  |zyskała i rozwód i wysokie odszkodowa- | moralne wielu z dotychczasowych  uwodzie- 
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WOLNĄ TRYBUNA 


Dzielna dziewczyna 


oparła się pokusie 


PANI LENKA Z GDYNI Drogie moje dziecko 
padła Pani ofiarą nikczemnego żartu człowie- 
ka, który łudząc Panią pozorami uczucia, wy- 
wołał z Jej strony reakcję, którą chciał wyko* 
rzystać, Dobrze dziecko, uczyniła Pani opiera- 
jąc się uwodziciejowi, który I tak porzucliby 
Panią mając jel dosyć. Wówczas sytuacją Pani 
byłaby znacznie smutniejsza, albowiem prócz 


hi! 


t Gdyby zniesiono instytucję sądów roz 


wodowych na podstawie danych, uzyska- 
nych przez biura wywiadowcze — armia 
bezrobotnych zwiększyłaby się o kilka- 
dziesiąt tysięcy osób. 


Na terenie Stanów Zjednoczonych 
istnieją jednak tylko dwa biura detekty- 
wów, które z racji swego monopolu ro- 
bią świetne interesy.  Zatrudniają one 
40.000 wywiadowców, a 25.000 detekty- 
wów, zatrudnionych jest systematycznie 
dniem I nocą, 


Dziennie płaci społeczeństwo ame- 
rykańskie detektywom 175.000 dolarów 
a rocznie 60 milionów. Detektywi ci, uży 
wani tylko w sprawach prywatnych, ma- 
ją już swą ustaloną markę i popularnie 
nazywają się „cieniem”, -albowiem jak 
cień nie opuszczają śledzonej przez nie 
osoby. O zarobkach biur detektywów 
świadczy fakt, że biorą One od 12 do 25 
dólarów dziennie, a płacą „cieniom* tyl 
ko trzy dolary, Wyższą rangą „cieni“ 
jest tak zwany „inwestigator* — co zna- 
czy wywiadowca, Za tego pobiera biuro 
30 dolarów dziennie, a płaci mu 
6 dolarów dziennie. 


o w e r 


Niedawno w najlepszych sferach ame 
kańskich wydarzył się niecodzienny 
skandal na tem tle. Córka pewnego boga 
tego przemysłowca, znudzona zabawami 
i hulankami, postanowiła znaleźć uroz- 


świecie. W zapomnienie — i to niczem 
nieusprawiedliwione — poszły natomiast 
wielkie baseny w porcie Aden. 

Są one naogół mało znane, mimo to 
jednak są to najstarsze i najpotężniej- 
sze dzieła rąk ludzkich. Port Aden leży 
na południowym brzegu /Arabji. Gdy 
port ten objęli anglicy, zrobili z niego 
ważny punkt strategiczny. W Aden pano 
wała straszna klęska posuchy. W ciągu: 


la deszczu, susza trawiła ludność, przy- 


chmur, kanał Suezki. mur chiński i pira- TY i 
midy egipskie za największe budowle na 


nie Cd detektywa i alimenty od męża, 
Ogółem na 40000 „cieni“ czynnych 
jest w Ameryce 8.000 niewiast, które za- 


cieli, musiałoby zmienić tryb życia 1 postępo- 
wańia, Proszę Panią, drogie dziecko, zapom- 
nieć o niemiłej przygodzie | zapomnieć o czło” 


danie swe spełniają nie gorzej, niż męż- | wieku, który nie jest godzien, aby Pani poświę 


czyzni, 


Najpoteżniejsze zbiorniki wody na Świecie 


powstały przed 6 tysiącami lat w porcie Aden 
(sb) Powszechnie uchodzą drapacze. 


ciła mu bodaj jedną myśl swoją. 

Powinna Pani być zadowoleną z siebie I 
dumna, że udało się Jej przezwyciężyć pokusę; 
przezwyciężyć nawet uczucie i pozostać czy- 
stą dzleweczką o spokojnem sumieniu I nie ma- 
jącą nlc do wyrzucenia. Należy Panl pogratu* 
fować charakteru 1 życzyć, aby jaknajwięcej 


czyniając się do rozwoju epidemii chole- | młodych dziewcząt było podobnych do Pani. 


umy, 
Przed 58 BR? zostały tam 
wielkie tanki. Anglicy odkopali je przy 
nakładzie olbrzymich kosztów. cnie 


są one największemi zbiornikami wody. | 


na kuli ziemskiej, Powstały One jeszcze 
,przed 6000 lat i wylane są dziwną masą 
| betonową, której składu do dnia dzisiej- 
|szego nie udało się ustalić. - [Istnieje 16 
takich basenów, które są w stanie po- 
| mieścić od pół miljona do dwóch miljo- 
„nów beczek wody. W ciągu kilku mie- 
sięcy obfitych deszczów woda wypełnia 


tylko ośmiu miesięcy nie spadła tam ani ktop , całkowicie baseny, a potem służy przez 


8 miesięcy dla całego miasta, 


Podatek od kawalerów w Hollywood 


wywołał silne zaniepokojenie wśród słynnych gwiazdorów ekranu. 
Twierdzą oni, iż zarabiają zbyt mało, aby móc zaspokoić potrzeby. 
rozrzutnych obywatelek hollywoodzkich 


(z) Na zwolenników „wolnego sta” 


— Jest to spisek przeciwko nam! —, 


nu“ w Hollywood przygotowuje się ROS woran piękni amanci świata fiknowego, 


wy zamach. Stan Kalifornia nosi się bo- 
wiem z zamiarem wprowadzenia po- 
datku od kawalerów, lnowacia ta od- 
bija się, oczywiście w pierwszym rzę- 


dzie na najrozmaitszych | gwiazdorach | 
ekranu, którzy nie okazali do tej pory | dem rozrzutności 


twierdząc. że nie są stworzeni do ży- 
cia wśród domowych „pieleszy. i że—co 
najważniejsza — zarabiają zbyt. mało, 
ażeby utrzymać bardzo drogie żony, 
iktóre na terenie Hollywood pod wzglę= 
końkiifować mogą z 


wybitnych skłonności do stanu małżeń- | każdą, najmniej oszczędną amerykanką. 


skiego i wsławili się raczej swemi pro” 
cesami rozwodowemi, aniżeli szczęściem 
„na fonie rodziny . 


Najwybitniejszy fizyk 
Branley obchodzi 80-tą 

(z2) Wybitny fizyk francuski, Branlcy, ; 
obchodzi w najbliższych dniach 90-tą; 
rocznicę swych urodzin, Człowiek ten, 
któremu nauka francuska zawdzięcza ca 
ły szereg doniosłych odkryć nie szukał 
nigdy popularności wśród szerokich sfer 
społeczeństwa i unikał taniej reklamy — 
Obecnie jednak, ze względu na „jubileu- 
szowy' wiek, osiągnięty przez Branley'a 
pisma poświęcają mu wiele uwagi, wspo- 
minając ciekawe wypadki z życia i dzia- 
łalności uczonego. 

Najzabawniejszy wypadek spotkał 

Ludzkie kości 

w dziewiczym lesie 

Ekspedycja naukowa w okolice źró- 
del rzeki Kongo rapotkała w gęstwinie 
leśnej pozostałości zaginionej ekspe- 
dycji. Prócz rozmaitych przedmiotów 
zmaleziono kości 11-tu ludzi. z pośród 
których czterej należeli do rasy białej. 

Prawdopodobnie podróżnicy wraz ze 
swymi przewodnikami zostali napadnięci 
przez dzikich murzymów i padli od za- 
trutych strzał. — Napastnicy napewno 
obrabowali swe ofiary, gdyż nie znale- 


ziono przy nich padnych wartościowych 
rzeczy 


Artyści filmowi zapewniają dalei. że 


dość czasu stracili na to, aby odgrodzić ` 


'się od zamachów matrymonialnych 


i wynalazca francuski 


rocznicę swych urodzin 


uczonego w 1912 roku, kiedy to Marco- 
ni i drugi wybitny uczony, odwiedzili 
Edwarda Branley'a, proponując mu sta- 
nowisko w poważnym koncernie elek- 
trycznym. Ofiarowana pensja była tak 
znaczna, iż żaden inny na jego miejscu 
nie zawahałby się przyjąć propozycji — 
Jednakże uczony odmówił, motywując, 
iż nie posiada, dostatecznych kwalifika 
cyj do zajęcia tak poważnego stanowiska 

— Nie wiem nawet, — dodał Bran- 
ley, — fak się należy obchodzić z apara- 
tem telefonicznym bez drutu. i 

Wielka ilość odznak, uzyskanych 
przez uczonego dowodzi, iż skromność 
jego nie była bynajmniej uzasadniona. 

W 1898 roku Branley został laurea- 
tem Akademji Nauk i uzyskał premię; w 
1900 r. przyznano mu wielką nagrodę wy 
stawy międzynarodowej, w 1903 r. — fa- 
zem z rodaczką naszą, Curie-Skłodowską 
otrzymał nagrodę Ozirisa, w 1910 — zo- 
stał laureatem Tow. popierania rodzime 
go przemysłu i członkiem honorowym bel 
gijskiej Akademii Królewskiej. Od 1911 
roku jest on członkiem Instytutu Francjł, 
stanowiącego dział Akademii Nauk z 
dziedziny fizyki. W ciągu długoletniej 
swej działalności Branley był kilkakrot- 
nie dekorowany Orderem Legji Honoro- 
wej rozmaitych stopni, 


swych partnerek, witlbicielek i innych 
kandydatek do małżeństwa, szukają- 
cych szczęścia w ramionach bohate- 
rów ekranu. 

Rozwiedzeni mężowie stanowią od- 
dzielna pożycię w projektowanej usta- 


wie. Z punktu widzenia nowego prawa | 


będą Oni uważani za kawalerów, tak że 
podatek będzie ich obowiązywał tak sa- 
imo, jak takich mężczyzn, którzy nie 
wypróbowali nigdy 
stwa. Uważając ten pumkt widzenia za 
krzycząco niesprawiedliwy, znany ar- 
tysta Lewis Ayfes, który po swym 
ostatnirm procesie rozwodowym zalicza 
się do zaciętych przeciwników małżeń- 
stwa, proponuje wprowadzenie specijal- 
nych „rozwodowych odznak”, Plan ie- 
go przewiduje zmniejszenie wysokości 
podatku w stosunku do ilości posiada- 
nych odznak. Cztery „rozwodowe od* 
znaki” stanowiące świadectwo czterech 
rozwodów zawiedzionych mężów, win- 
ny zwalniać od płacenia „kawalerskiego 
podatku”. 

Ciekawe, czy przy ostateczhem u- 
chwalaniu nowej ustawy plań Lewisa 
Ayresa zostanie 
uwzględniony. 


rozkoszy małżeń- | 


| Największą 


przez ustawodawców j przygotowania 


Szał pijaństwa w Ameryce 


Wszelkie ograniczenia prohibi- 
cyjne należą już do bezpowrot- 
` nej przeszłości - 


(z) Nie pomogły protesty „ostatnich 
mohikanów* propagatorów - prohibicji 
w Ameryce. Konsumpcja zwiększa się 
coraz bardziej. Doniedawna jeszcze 
amatorzy napojów alkoholowych mogli 
zamawiać je przy stoliku jedynie do 
mięsa. 

Obecnie w Nowym Jorku czynne 
są już bary, w których imożna ną każde 
żądanie otrzymać zikohol,., Otwarcie 
tych barów nastąpić miało doniero 1-0 
lipca, jednakże po interewencji, u młaro 
dainych czynników. uzyskano zezwo- 
lenie na wcześniejsze jch  uruchońije- 
nie, które nastąpiło w dn. 22 maja. 

Dyrekcia hoteli „Commodór' przy 
gotowała dla gości swych nielada nie- 
|spodziankę, ustalając „rekord“ długo- 
ści dla swej lady w barze na 125 stóp. 
Nie ulega wątpliwości, iż konkurenci 
postarają się o pobicie tego rekordu“ 
już w najbliższym czasie. 

Wraz z barami wracają obecnie na 
swe stanowiska znani „za dawnych, 
Fake czasów“ mixerzy, twórcy naj- 
|rozmajtszych cąctajlów. Do tei pory 
„wielu z nich, nawet po zniesieniu su- 
chego reżytmu. rezygnowali -z pracy 
|..za kulisatni* restauracyj. Wychodzi- 
ili oni bowiem z założenia, że tylko zna 
jomość i bezpośredni kontakt z pub- 
licznością oraz jej upodobaniami umoż= 
liwią owocną pracę. Obecnie będą mo 
gli oni zaspokoić swe pragnienie poga- 
wędki z klijlentami, wśród których znaj 
dą z pewnością wielu starvch  znajo. 
mych. 
osobliwościa wśróć 
tych barmanów jest z pewnościa Hans 
Newman. najstarszy z tych. którzy 
wrócili do pracy. Aczkolwiek liczy on 
już 83 lata, niejeden z młodych mixe- 
rów mógłby przejść u niego szkołę 
najrzadszych i najlep- 


szych coctailów. 


Obiektyw fotograficzny w... lufie rewe!weru 


(sb) Policja amerykańska zaopatrzona 
została obecnie w nowy, niezwykle cie- 
kawy apaat, za pomocą którego wykryci 


zostali już niebezpieczni bandyci. 


Chodziło mianowicie o rabunek dja- 
|mentów, znajdujących się w 
jubilera Brewstera. Brewster 
jubilerem, obecpie zaś posiada znaczny 
majątek, a do pasji jego należy zbieranie 
pięknych okazów. 

Największym kamieniem, jaki posia- 
dał, był piękny djament „Favorit“, szaco 
wany na 60.000 dolarów. Bandyci amery 
kańscy mostanowili zrabować ten dja- 
ment. Wsoślniczka ich postarała się o 
pozńanie Brewstera, poczem namówiła 
1 


Igo do podmiejskiej wycieczki autem. W 
czasie jego cności bandyci doa- 
nali włamania do willi i przystąpili do 


Nie wiedzieli jednak, że w willi załn- 


| rOznpruwania kasy. . 


stalowany był system alarmowy. W kil- 


poaa 
ył kiedyś| ka minut po włamaniu, zjawiła się w wil 


li policja. Doszło do obustronnej wymia- 
ny strzałów i bandyci zbiegli, Policjanci 
byli jednak zaopatrzeni w najnowsze re- 
wolwery, które jednocześnie foteóralują 
osobę, do której sie strzela, W ten sno- 
sób, kule chybiły i bandyci zdołali zbiec, 
zostali jednak uwiecznieni na taśmie fiil- 
mowej. Na podstawie fotografji, bandy- 
tów wkrótce ujęto, 


. 150 


KAR MA 1 RŚDSĄ y 
au 4 KOPA PSZ PRZY i 
; f NRY s. 
mej ks o M z 

LERF o. 

ii r "p » 
K 4 i v `| A, A 
M KO M 5 4 PM , 
A rj A Ah i 
ZY A l BA BLE a 
Rie MKM a A N 
` ni a R BY A E2 

i T 

a Ra 
> 


utach i Choj 


Stan zdrəwoọotny miasta jest 


Łódź, 31 maja 

Niejednokrotnie już wskażywaliśmy 
na to, że wywożenie śmieci jest wielką 
bolączką naszego miasta, domagającą 
się nairychlejszego uregulowania. Dziś 
musimy oświetlić specyficzne warunki 
tej sprawy na naszych przedmieściach, 
na Bałutach, Choinach I t. d. To bowiem 
co się tam dzieje urąga najprymityw= 
mielszym pojęciom o higienie i zdrowot- 
ności i trudno się dziwić, że nasze przed 
mieścia są właśnie źródłami zarazy, że 
uboga ludność przedmieść tak bardzo 
narażona jest na wszelkiego rodzaju in- 
fekcyjne choroby. i 

Na przedmieściach nie ma kto wywo 
zié śmiecj z domów. To nie przesada. 
Są tam na szeregu ulic tak małe domki, 
że jest rzeczą wykluczona, by ich wła- 
ściciel mógł sobie pozwolić na utrzymy 
wanie dozorcy. Sam tą sprawą również 
się nie zajmuje. Nie może czy nie chce 
wydać kilku groszy na wynajęcie wo- 
zu. I w rezultacie lokatorzy tych dom- 
ków, nie mając innej rady, sami wyfo- 
szą w koszykach śmiecie z domu. 


a złodzieje leśni z Japołci, 
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'Wynajął fałszywych świadków, aby uzyskać do- 


z takim ładunkiem przez kilka kilomet- 
rów. Sami mają w dómu zbyt wiele za- 
jęcia, by tracić dziennie po kilka godzin 
czasu na wyniesienie Śmieci na dość 
przyzwoitą odległość. Zsypują je więc 
na pierwszy lepszy niezabudowany plac 
Takich placów jest dużo na przedmieś- 
ciach. I w ten sposób w sercu zabudo- 
wań. w ośrodkach największego skupie- 
nią ludności, powstają stałe, gigantycz- 
ne śmietniki, cuchnące, rozsiewające wo 
koło miazmaty, zatruwające powietrze 
na przestrzeni wielu metrów wokoło. _ 

Mieszkańcy tych dzielnic, niestety, 
iuż się do tego przyzwyczaili. Cóż zre- 
sztą mają robić? Od czasu do czasu 
przychodzą do „„Expressu' i żalą się na 
te stosunki. Ale nikt nie zainteresuje się 
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| Ale przecież nie mogą maszerować 
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Równe, 31 maja 
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nach nikt nie wywozi śmieci. — 
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zagrożony. 


temi sprawami i nie spowoduje, mimo 
słusznych skarg i monitów, aby stan 
zdrowotny w tych dzielnicach uległ 
zmianie na lepsze. 
Gdy mieszkaniec 
przyzwyczajony do 
zapuści się w -wąskie uliczki Bałut lub 
ulice Chojen, odnosi wrażenie, że dostał 
się do jakiejś zakazanej dzielnicy, do ia- 
kiegoś wielkiego,  ziejącego odorem 
śmietniska. A przecież to grozi poważ- 
nem  niebezpieczeństwem. Nietylko w 
śródmieściu winien być utrzymywany 
porządek, 
dbać o czystość. é 


Władze sanitarne powinny 
rychlej zainteresować się temi sprawa- 
mi, które są palące i niecierpiące zwło- 


ki. (i) 3 


Śródmieścia, nie- 


"W. lutym ub. roku wybrali się dwaj charczuk, do lasu w Zgórzu. W między 
w. pow. ko-! 


rę 


czasie zostali przez wartowników 
PAZ PAPCZE WYCIE I U ROSETTE IEJE 
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„wody, uprawniające do renty inwalidzkiej 


A „. *wWiino, 31 maja 

Bazyli Stefanowicz, mieszkaniec Stołp 
ców, chciał uzyskać. rentę inwalidzką. — 
Postarał się więc o świadków dla stwier 
dzenia danych, niezbędnych „do uzyska; 
nia renty. SUM | 

Jeden ze świadków tych, Filip Jew- 
siejczyk, zeznał fałszywie w sądzie grodz 
kim w Stołpcach, iż w r. 1916 widział, 
jak Stełanowicz został ranny granatem 


| pieprzyjacielekim w rękę, drugi zas, Igna 
cy Okołota — stwierdził, 1ż widzia; Ste- 
zultacie zasiadł on wraz ze swymi świad- 
kami na ławie. oskarżonych w Nowogród 
kwi cała trójka skązaną została po 8 mie 
sięcy więziesią, ng gr ha 
Obecnie, wileński sąd apelacyjny roze 
patrywał sprawę tę. Kara została wino- 
wajcom zmniejszona do 6 miesięcy wię- 
|zięnia i darowana na zasadzie amnestji. 


Bronił adwokat Jankowski. 
fanowicza na kuracji w szpitalu w Mosk- 
wie, — Na zasadzie tych zeznań, komi- 
sja lekarska starostwa w Baranowiczach 
i referent do. spraw inwalidzkich P,KU. 
Baranowicze, wydali Stełanowicżowi za 
świadczenie, że jest inwalidą wojennym 
i Stefanowicz pobieral przez kilka lat 
rentę. 

Wreszcie atera wyszła najaw. W re- 


Ziichwały napad na. mieszkanie adwokata 


-= Niezwykły plan służącej, która namówiła do rabunku dwuch 
spólników. — Sensacyjny proces w Tarnowie. 


Tarnów, 30 maja. 

Dnia 23 maja b. r. dokonano w nie-. 
Źwykłych okolicznościach nader śmia- 
łego napadu rabunkowego na mieszka- 
nie adwokata tarnowskiego dr. Blumen 
felda, przy ul. Krakowskiej. 

Adwokat, powróciwszy wieczorem 
z żoną do domu znalazł w łazience 
Zofię Baran. która miała związane nogi 
i ręce. 

Przesłuchana przez policję — oświad 
czyła, że w czasie nieobecności dr. 
Blumenielda wtargnęło 2 nieznanych 
iej mężczyzn, którzy uderzyli ją jakimś 
twardym Przedmiotem w głowę j na- 
stępnie oszołomioną związali, poczem 
wrzucili do łazienki, a sami w tym cza 
sie splondrowali mieszkanie, zabierając 
w gotówce 1000 zł. Craz 6 dolarów, po 
nadto zastawę stołową srebrną i inne 
rzeczy wartości łącznej 2000 zł. 

W toku dochodzeń policyjnych oka- 
„ało się, że zeznanie służącej jest fik- 
cją, albowiem rabunku dokonali Wła- 
dysław Wiśniewski i Stanisław Pękala 
za jej namową. Zgodnie z obmyślonym 
przez nią planem wpuściła ich do po- 
koiu, poczem związali ją, a następnie sa 
ma skaleczyła sobie głowę, uderzeniem 
o wannę, aby upozorować napad ban- 
dycki. 

Całą trójke aresztowano zatem i osa 
dzono w więzieniu. Dziś odbyła się 
rozprawa przeciwko nim przed tarnow- 
skim sadem okręgowym pod przewod 
nictwem s. s. o. Ciastonia. 

W trakcie rozprawy Baranówna przy 
jęła całą winę na siebie, zwalając ją 
tylko częściowo na oskarżonego Wi- 
śniewskiego, — broniąc natomiast oskar 


jžonsgo Pękalę, który, według jej słów, 
Inie brał udziału w rabunku. Oskarżony 
"Pękala jest narzeczonym Baranówny. 

Ponieważ okazała sję konieczność 


a) 
w 


Ohydny zwyrodnialecn 


Wczoraj stanął on przed 


Tarn. Góry, 31 maja 

Przed sądem 

Górach odpowiadał w dniu dzisiejszym 

32-letni Wiktor Moll z Opatowiec. Spra- 

wa toczyła się przy drzwiach zamknię- 

tych. Moll oskarżony był o zniewolenie 
kilku dziewcząt. 


dodatkowego przesłuchania świadków 
dowodowych, przeto odroczono rozpra 
wę do dnia [1 czerwca b. r. 


apastował dziewczęta 
sądem w Tarn. Górach 
dziewcząt, przybywał on do domu ich 


okręgowym w Tarn.|rodziców i-zwabiał naiwne dziewczynyj dowy w 


do lasu. 

W trzech wypadkach sąd skazał 
Mollapo 6 miesięcy więzienia a w czwar 
tym na półtora roku więzienia, Łączna 
kara wymierzona została w wysokości 3 


Pod pozorem znalezienia pracy dla 'lat więzienia. 


12-letni chłopiec zastrzelił 7-letniego kolege 


Lublin, 31 maja 
We wsi Robowiska, gm. Markuszów 
pow. puławskiego, 12-letni Włądysław 
Mańko zastrzelił 7-letniego swego. to- 
warzyszą zabaw „Adama Durakięwicza 
Tragiczne zajście miało przebieg nastę: 
pujący: 


sie zabawy, jedno z nich znalazło ukry- 
tą pod słomą  dubeltówkę  Tyburka. 
Władzio Mańko wziął broń do ręki i 
począł nią manipulować. W pewnej 
chwili rozległ się huk i mały Adaś, sto" 
jący nawprost lufy, padł brocząc krwią 
Gdy zaalarmowanj wystrzałem do- 


"Na strychu domu Władysława Ty* |mownicy wbiegli na strych chłopiec już 
burka bawiło się kilkoro dzieci. W cza-lnie żył. l 


PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do 


w dni powszednie 


p: Hermana 
od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu 


tych stosunków, B 


nietylko w centrum trzeba | SZ 


jaknaj-| ADRI 


ZIEJA LESNEGO? 
Strzelając do przeciwników, zabił towarzysza.—Sensa- 


cyjny proces rozwikłał zagadkę kryminalną 
;stopolskim, Denis Chołod i Adrjan Ku- 


EŻEE=E APTEKI  MAŻOWIECKIEJG 


== i 


=Ż2 MARKĄ OCHRONNA. FF" BĄ PA 


a 4 e 
Dokad pójść wieczorem? 
TEATR MIEJSKI: — Przedstawienia niema, 
ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Maja 2): — 
„Czterdziesty pierwszy“ z J. Turkowem i 
D. Blumenfeld. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
oz 4 30 i 8,30 „Stawiski król aferzystów 
TEATR ROZMAJTOŚCI (Cegielniana 27) Dziś, 
„A chasene ju sztel z Paulem Burstejnem, 


KINA: 

CASINO — „Precz z kryzysem“ 

GRAND-KINO: — .„Nocny lot, 

: — „Człowiek. który ukradł serce”, 

: „Podróż poślubna we troje" 

CAPITOL:: — „Sprytna dziewczyna”, 

CZARY — 1 „Szaleństwo amerykańskie", 2) 
„Miłostki księcia pana“ 

CORSO: — 1. .Girzech*. 2. „Kobieta Tarzan”. 


PRZEDWIOŚNIE: — „Piękny jest Świat”. 
SPONGON — „Węgierska miłość” i „Raj pod- 
otków*, 


RAKIETA: — Kocha., Lubi. Szanuje. 

TUKA: — . Kiki“, 

PALACE: — „Pension-Hotel'", 

METRO: — „Panna Georgeta, moja. żona; 

A: — „Panna Georgeta, moja żona”. Rai 
DCI 


kak, — „Pat 1 Patachon* i 
odłotków'. 

fi E S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof, Pamkiewicza i in 


alarmowani włościanie wsi Zgórza, któ 
rzy uzbrojeni w widły i cępy ruszyli na 
wyprawę do lasu. Kucharczuk į Cho- 
tod rzucili się do ucieczki. W zamiesza* 
niu padły dwa strzały karabinowe. Je 
dna z kul karabinowych ugodziła Ku- 
charczuka w głowę, powodując na- 
tychmiastową Śmierć: 

Władze policyjne i śledcze stanęły 
w obliczu kryminalnej zagadki. Docho- 
dzenie prowadzone było w dwuch kie” 
runkach, przez dwuch funkcjonariuszy 
policji. Przodownik sł. śl. z Kostopola, 
Wajda doszedł do wniosku, że spraw- 
cami zabójstwa są mieszkańcy Zgórza, 
Paweł Rudoj, Makar Chołod i Antoni 
Szulgan, którzy ścigali uciekających. 
Wszyscy trzej stanęli w lipcu ub. roku 
przed sądem okr. w Równem, który 
skazał ich po 4 lata więzienia, Nato- 
miast sąd apelacyjny w Lublinie wszy- 
stkich uniewinnił. 

Jednocześnie z dochodzeniem, pro- 
wadzonem przeciw Rudemu. Makarowi 
Chołodowi i A'toniemu Szulganowi, 
przod. Chytry z komendy P. P. w Ko- 
stópolu wszczął na własną rękę śledz- 
two, które uwieńczone zostało aresz- 
towaniem Denisa Chołodą, towarzysza 
zabitego złodzieja. W dochodzeniu tem 
ustalono, iż Denis Chołod, strzelając 
do swoich prześladowców, zastrzelił 
aleumyślnie swego towarzysza. Den'sa 
Chołoda aresztowano. 

Obecnie. po uniewinnieniu pierwszej 
grupy oskarżonych — Rudego, Maka- 
rą Chołoda i Szulgana, stanął przed 
sądem okręgowym w Równem Denis 
Chołod, oskarżony o zabójstwo Adriana 

jKucharczuka: Niezwykle ciekawą tę 
sprawę miał rozstrzygnąć komplet są- 
składzie s. o. Szabłowski 
(przew.), Kaszewskiego i Butkiewicza. 
Oskarżał prok. Enskajt. Oskarżony Cho- 
łod, broniąc się sam, uporczywie utrzy* 
mywał, że nie jest winien, insynuując 
popełnienie zbrodni Rudemu, Makarowi 
Chołodowi i Szulganowi. 

Sąd powziął jednak przekonanie, że 
oskarżony Chołod winny iest zabójstwa 
i skazał go na 6 lat więzienia. 


Wyzyżunwny asie ła, 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
A. Dancerowej (Zgierska 57), W, Groszkowskie- 
2o (11 Listopada 15), Suke, S, Gorfeina (Pitsud- 
skiego 54), J. Chadzyńskiej (Piotrkowska 163), 
R. Rembielińskiego liares 28), A. Szymań» 
skjego (Przedzalniana 75). 


LEKĄARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku) 


a- 


_— 


| 


Gdy publiczność detektywa 
Dopinguje wielkim krzykiem, 
Dzielny Medor chłodzi pana 
Zimną wodą i ręcznikiem, 


Kubuś-detekiyw i jego pies Medor. 


Kubuś woła: „Czekaj drabie, 
Zaraz zrobię tu porządek”, 
Atakując równocześnie 
Lewe Oko ; żołądek. 


| FOYOTIZYYNOZE 
KRET 


Nagle Kubuś się zatoczył, Medor patrzy przerażony, 


Plackiem upadł na podłogel... 
Cóż się stało? — Proszę Aani 
Że sam pojąć też nie mogę... 


Ale oczom swym nie wierzy, 
keep Jo 
ieprzytomny teraz leży! 
(dalszy ciąg jutro). 


Herno?! Tu radjo? 


8.00—8.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ze wsłają zorze*, 8/5—8 25; Gimnastyka, 8 25 
—8.35: Muzyka z płyt. 8,35—8.40: Dziennik po- 


ranny, 8,40—8,55: Muzyka z płyt, 8.55—9.00: 
Chwilka gospodarstwa domowego  9.00—19 00: 
Iransmisja Nabożeństwa z Krakowa, 10—11.57: 


Reportaż z procesji Bożego Ciała oraz muzyka 
religijna z płyt, 11.57—12.05: Sygnał czasu z 
Warszawy. Hejnał z Krakowa, 12.05—12.10: Od- 
czytanie programu na dzień bieżący,  12.10— 
12.15: Wiadomości meteorologiczne. 1215—14: 
Poranek Z ze studja, Orkiestra P, R. 
god dyr. Józefa Ozimińskiego i Ruta Waldów= 
na (fortepian), W przerwie; prof. Roman Choj- 
nacki wygłosi prelekcję „O Rytmie*, 1400— 
14,15: Muzyka z płyt 14.15—1430; Pieśni ma- 
jowe z wieży Marjackiej w Krakowie  1430— 
150g: Pieśni polskie z płyt. 
15.00—15.20: Muzyka ż płyt. 
15.20—16.00: Koncert orkiestry salonowej Ta- 
deusza Seredyńskiego, (Tr, ze Lwowa). 
16.00—16.30: Słuchowisko dla dzieci p. t „Sze- 
roki świat* — Janiny Morawskiej. 
16 50—16,45; Transmisja meczu piłkarskiego Wie- 
deń — Lwów (Tr. ze Lwowa). 
16,45—17,00: Piotr Chojnowski: ,Kij w mrowi- 
sku“, (Kwadrans literacki), 
17.00—17 15: „Na Helu“ — wygłosi Józet Leli- 


17,15—18.00: Muzyka ludowa w wykonaniu 
kjestry Adama Stromberga i Władysława 
Kaczyńskiego. 

18,00—18 40: Słuchowisko p. t.' *;Numer idzje'e 


= Sensacyjna powieść współczesna. 


MOON . KG 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panną od krawcowej, 
Celiną Liwińską. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 


Między dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię- 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go, 

Po 20-tn latach Celina wraca .z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który mie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracii, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką, 


ROZDZIAŁ 
SZEŚĆDZIESIĄTY PIERWSZY. 
Kradzione szczęście 


Odtąd spotykali się często, ale zaw- 
sze ukradkiem. Nad szczęściem ich, za 
wisł, niby groźna wizja, cień starego 
Terwina. Młodzi ukrywać się musieli z 
przelotną radością swoich dni. 

Włóczyli się po zaułkach miastecz- 
ka, po zaśnieżonym parku lub też wy- 
jeżdżali sankami daleko ze Sochów. 

Dla Anny wycieczki te miały dziw- 
ny urok. j 

Takie pędzenie w nieokreśloność 
śnieżnym bezkresem siedząc przy bo- 
ku ukochanego zawierało w sobie dużo 
poezji. 

Anna przymykała oczy, wystawia- 
jąc twarz na pęd wiatru, opalającego 
jej policzki. 

Było jej dobrze. Ramię Ryszarda o- 
bejmowało ją mocno, ona zaś pogrąża- 
ła się w stan niewytłomaczonej błogo- 
ści. 

Przytomniała. kiedy na przymknię- 
te jej oczy padać zaczynały pocałunki 
młodzieńca. Nie broniła się. Siedziała w 
dalszym ciągu bez ruchu, wargi zaś Ry 
szarda, zsuwając się po 


:23,05-—23,30:' D; 


MmmhmmAAhhhmmiMMY 


Kochaj mnie zawsze 


podług Georga Kobera, ? 
18.40—18.50: Fragment meczu piłkarskiego  Li- 
a — Lipsk 
18.50—19,10; 


randa, 
19.10—19.15: 
stępny. 
19.15—19.20: 
19,20—19,30: 
19,30—19,45: 
19.45—19.50: 
łódzkie. 1 
19,50—19.52: „Myśli wybrane“ 
19.52—20.50: Muzyka lekka 
kiestra P, R. pod dyr. Stanisława 
i Irena Carnero (piosenki) 
20.50—21,00: Dzjennik wieczorny. sz ŚR 
21.00—21.02. Transmisja z Gdyni, Trąbka i cap- 
strzyk Marynarka Wojennej, ; 
21.02—21.17: „Precz, precz smutek wszelki“ — 
wyśł Irena Dehnelówna, (Feljeton) 
21.17—22,00: Koncert popularny, Wykonawcy: 
Orkiestra P, R. pod dyr. J, Ozimińskiego i 
Bolesław Ginzburg (wiolonczela), - 
2200—22.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi į porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenktel. 
22,.15—22,25. Wiadomości sportowe ze wsżyst- 
kich rozgłośni P 


Odczytanie programu na dzień na- 


Wiadomości sportowe 

Rozmaitości, 

Muzyka z płyt. ` 

Repertuar teatrów i komunikaty 


Wykonawcy: Or- 
awrota 


or- | 22 25—22,45: Muzyka taneczna z danc. Adria“, 


22,45—23,00: Wiadomości meteorologiczne dla 


komunikacji PRZ kom, Lea gg A 
4 


c, muzyki tan: z dane, „A: 


Napisał Andrzej Zański. 


MAMMA _4 
dziewczyny, przypadały wreszcie do 
jej ust, ażeby się wpić w nie niekoń- 
czącym się pocałunkiem. " 

— Czy byłaś kiedy w czasie przed 
wiośnia w Zakopanem? — spytał raz 
Ryszard Anny. ` | 

— Nie, nje byfam! A dlaczego się 
pytasz? j 

Ryszard rozmarzył się. ; 

— W Tatrach jest wtedy najcud- 
niej. Na górach i halach leżą jeszcze gę- 
ste śniegi, lecz po dolinach rozpoczyna 
się już wiosna. Warto wtedy pójść na 
Cyrle. Śnieg zalega jeszcze wzgórza, 
lecz już z pod jego białej warstwy Wy- 
rastają fjołkowe kielichy krokusów. — 
Ten widok miljonów kwiatów. wyra- 
stających niemal, że z pod Śniegu, jest 
naprawdę osobliwy j wzruszający?... 


- Dlaczego ci się to przypomnia-| 


to? — zapytała Anna. 

— Poprostu dlatego, że nasza mi- 
łość, kwitnąca wśród zimowych Śnie- 
gów jest zupełnie podobna do tatrzań- 
skich krokusów... A prócz tego i w ko- 
lorze twoich oczu jest coś, co mi przy- 
pomina te górskie kwiaty. 

Anna uśmiechnęła się do niego: 

— Dotychczas mówiłeś mi zawsze, 
że mam oczy zuchwałe. Poraz pierw- 
szy powiedziałeś mi, że przypominają 
ci kwiat. RZ 

A po chwili namysłu dodała: © 

— Możliwe zresztą, że były kiedyś 
harde, ale dziś miłość zmieniła je: są 
miękkie jak te krokusy, o których mó- 
wiłeś, że kwitną zwiosną po górach. 

— Ładnie to powiedziałaś — zau- 
ważył Ryszard, ona zaś zaczęła mu 
tłumaczyć: 

— Czytam teraz bardzo wiele. — 
Wiem. że jestem prostą dziewczyną, 
chciałabym więc wiadomościami, za- 
czerpniętemi z książek uzupełnić swoją 


policzkach i wiedzę — i podobać ci się jeszcze bar- 


Piosenki w wykonaniu Chóru Ju-|. 


1 dziej. | 


"UEA: 


j Rzadka uroczystość rodzinna 


Trojaczki obchodzą Ż1 rok swych urodzin 


(z) ,W miewielkiem miasteczku an" swych znajomych. Na dzień swych uro- 
zielskiem, Eshton, odbędzie się w naj-, dzin wrócą one jednak do domu, aby 
bliższych dniach niezwykle rzadka uro- | wspólnie uczcić tę uroczystość. A 
czystość rodzinna. Mianowicie frojaczki| . Trójaczki żyją ze sobą w. wielkiej 
p. Mary Carter obchodzić będą święto zgodzie. Pod jednym tylko względem 
swych 21-ych urodzin. dała się u mich zaobserwować "różnica 
W przeciwieństwie do innych tro-|zdań: podczas; gdy Irena i Dorris: za” 
jaczków, dzieci Mary Carter przyszły | mierzają * wstąpić tego lata w zwązek 
na świat zdrowe i zdolne do życia. Ro- | małżeński, John nie chce pod żadnym 
sły one normalnie, mie sprawiając matce | pozorem pójść w ich ślady. Uważa on, 
swej szczególnego kłopotu. Wszystkie iż wolno mu było chrować razem. znie- 
dolegliwości, związane z wiekiem dzie- | mi na odrę, czy koklusz, lecz ożenić się 
cięcym, przechodziły one równocześnie. | nie ma najmniejszej ochoty. Wymaga to 
Ostatnio jednak Mary Carter ma ze | zresztą sporo zachodu. ! ` 
swemi dziećmi -- dwiema córkami i sy” Dwojaczki i trojaczki — to rodzin- 
nem -— więcej trosk, aniżeli dawniej, |na właściwość, dziedziczona przez ko- 
albowiem w związku z szalejącym kry- |biety -z rodziny Mary Carter. Cały sze- 
zysem gospodarczym cała trójka zna-|reg jej krewnych może się również po- 
lazła się bez pracy, Najstarszy z nich,| szczycić dwojaczkami i trojaczkami. 
iohn, który wyprzedził.siostry 0-7 go-| Teraz kolej na córki p. Carter, Irenę i 
| dzin, jest zarejestrowanym  bezrobot- Dorris; które winny wykazać, czy fakt 
tym i mieszka w domu swej matki. — |przychodzenia w ródzinie ich matki na 
i Dwie; siostry jego, Irena } Dorris, prze- | świat tak wielkiej ilości dzieci jest dzie- 
, bywają oda paru „tygodni „w. majątku dziczny, czy.też NIe usryy _- 


ibas>oo + Vosioss|| poproszę  Fompsonową, ażeby. zechcia- 
„ — Podobasz, mi się į tak—szczerze |ła zachować dyskrecję... U? kia 
podchwycił Ryszard. — Dziękuję ci je-| Anna stała wciąż jeszcze w: niezde- 
dnak, że myślisz o mnie nawet wtedy, | cydowaniu. i ; i 
kiedy mnie niema przy tobie.. — Czego się boisz? — coraz cie” 
Wśród takich rozmów i pieszczot |plej i natarczywiej brzmiał głos mło- 
przemijał im czas. Sanie, zaprzągnięte dzieńca. — Raz jeden ci jeszcze pow- 
w dwa dobre konie z jabłonkowickiejj tarzam, że niema powodu do obaw, że 
stajni, pędziły naprzód białą pustynią,| ojciec twój nie dowie się nigdy o tej es- 
aż wreszcje gwiazdy, mrugające na dal kapadzie... Mam ci tyle do powiedze- 
lekiem niebie przypominały młodym, | nia, tak bardzo stęskniłem sie za tobą! 
że pora-wracać do domu. Gdybyś wiedziała, jak bardzo smutny 
Podczas jednej z takich przejażdżek| był ten tydzień, który spędziłem zdala 
Anna zaziębiła się. Przez parę dni mu-| od ciebie w Jabłonkowicach, przestała- 
siata zostać w domu. A i potem, kiedy | byś się wahać, a 
pozwolono jej wyjść, nie było mowy o] ‘Anna chciała mu powiedzieć, że i 
dłuższych spacerach — tem wiecej, że| ona, w czasie swej choroby, stęskniła 
wraz z lutym nadleciała silna fala mro-| się za nim ogromnie, że godzinv.i wie- 
zów. ` j = |wieczory wlokły się dla niej niby wie- 
Ryszarda ciągnęło coraz bardziej doj czność, że doczekać się nie mogła chwi 
Anny; coraz mocniej tęsknił za jej to-|li, kiedy znów go będzie mogła zoba- 
warzystwem. Ten kwadrans, jaki ofia-| czyć. 
rować mu mogła dziewczyna podczas Serce jej uderzało żywiej. 
pierwszej po jej chorobie przechadzki, | wszystkich wyznań i dłu 
nie wwie ię Aa m w przej wiedziała mu tylko: 
cież prawie tydzień: Tyle różnych rze- s OE 
uzy: shejał tel nowiedzieć:; aib 5 z tobą gdziekolwiek tylko 
Lecz z drugiej strony nie mógł za- ga Z ; Re. 
trzymywać rekonwalescentki na ulicy| Potem nie powiedzieli do Siebie. na- 
wet i słowa. Szybkim krokiem przemie 


rzyli ulice, aż wreszcie zatrzymali się 
przed kamienicą Tompsonowej. 


— To tu, — szepnął Ryszard, skrę- 
cając z Anną w boczne wejście. 


Zamiast. 
długich stów, po- 


i mrozie, narażając ją na recydywę cho 
roby. > 
Nagle przyszła mu do głowy szczę- 


k myśl, 
Przypomniał sobie, że już parę ra- nn 
zy, kiedy miał kłopote znajdywał mą- Mineli długi, półciemny korytarz, 


drą radę u Tompsonowej. potem kilka schodków, nim dotarli do 

Nie namyślając się wiele, zapropo- | małych oszklonych drzwi. ` 
nował Annie: é Ryszard otworzył je — i oto znale- 

Ae en nie mose ZIE źli się w czystym pokoiku. 
wać cię tu dłużej na ulicy. Ale mogli- ' dą 14 
byśmy wejść do cichego i skromnego | cyjną? kaaa No T pik dos 
lokalu, gdzie nas nikt — a tembardziej | mnie jeszcze? ; 
twój ojciec — nie zobaczy. p f } iaki e NTE 

Dziewczyna spojrzała mu prosto w|, Pocalunek, jakim odpowiedziała na 
ta jego słowa trwałby może. wieczność, 
gdyby nie wejście kelnera, który za- 
trzymawszy się dyskretnie u drzwi za- 
pytał, czem może służyć? 

— Swoją nieobecnościa! — chciał 
odpowiedzieć Ryszard. Lecz nohamo- 
wał się i z uśmiechem kazał podać spiš 
potraw, l 


oczy. W spojrzeniach jej odmalowa 
się nieufność. 

— Dokąd chciałbyś mnie zaprowa- 
dzić? 

Ryszard odparł poprostu. 

— -Do restauracji Tompsonowei... 
Właścicielka jest moją dobra znajomą... 
Wejdziemy do Środka tylnemi drzwia- 


mi tak, że nikt nas nie zauważy, ja zaś DALSZY CIĄG IUTRO. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józel Chudzik był beztobotnym, Pew- 
nego dnia, śdy siedział przed dworcem, je“ 
g ukochany synek, Jaś. przyniósł mu zna- 
ezony kwit bagażowy. "Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
eo poćwiartowane części zwłok ludz 
kich, Tego samego dnia Chudzik Aowiódki- 
je się. że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydosć nazwiska 
swego ojca; 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, e mimo to posądzają 

-+$o 0 zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
~ go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
© ska Chudzik został zwolniony; Po wyjściu 
na wolność «Chudzik dowiedział się, że oj- 
čem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za sweśo syna Ka- 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i 
hultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego waga 
walka'o tytuł į fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomafa w tej walce jego kochanka 
_. Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
a, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn' odebr:.ło sobie ży- 

cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 


ja kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 


jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię.,. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 


W: Po wielu» przygodach Chudzik uzyskuje 


w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
= go dnia znajdują go jiii w pokoju ho- 


4elowym, 
se 


Sia Minęło 15 lat. Jaś po teimar] śmier- 


i -0n jej zaufania į uwiódł w podstępny Spo- 


-=+ porską. 


©i ojca został jedynym spadkobiercą iiao 

kiej fortuny, Jest w doda tha esyioiy a 
mdobył również tytuł inżyniera, Na mas 

` gadzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz 
cze piękną I kusźącą Księżniczkę. 


Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
„spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego sie pod pseudonimem „.Gar- 
busek*. Kim jest ów tajemniczy Oarbusek, 
nikt mie wie. 

Nieraz _wyratówał on-już -Chidzika -z 
er=tiężkiej opresji. Jan prosi go. aby” Przybył 
„grzdo Polski 4 wyéwiptl sag: zpaadka truga znaję- 

"zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa do Polski | zabiera 

się do roboty. 


Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 


mianując go swym „sekretarzem“ oraz z 
, Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
_ był małym chłopcem. Wanda 
` sidła bandy przemytników, których her- 
¿< sztėm był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 


byt towarzyszem jego zabaw dziecięcych fe przyglądał?.. To nie jei sprawa... 


_sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ią z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 


Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 


-; „Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 


, gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 

"licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 
nych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością, 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono. że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak. Siostra mece- 
nasa. pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
zatezo plantatora 1 wyjechała z nim do 
Singapore. 


Wykryciem tei zagadkowej zbrod Zza zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca murek, 

. który między innemi znałazł na miejscu 
‘zbrodni medalionik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 


i „ liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 


znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
„dalono lą z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim, f 


W. Księżniczce zakochał się bogaty finan- 

sista Teofil Hoppen, który- przysłał jej cu- 

- downe modele sukien w prezencie Żmurek, 
interesując się osobą Księżniczki. 


Detektyw, szukając ciągle mordercy ad- 
wokata. wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem. 

W cudnej miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja się hrabia Toporski | Księżniczka... 


Żmurek otrzymuje ostrzeżenie, iż tajem- 
nicza organizacja „Czerwona Gwiazda“ wy 
"dała nań wyrok śmierci ponieważ ściga on 
ich członka, Biedronia, zabójcę Głowniew- 
skiego. 


Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach . Garbusek ze 
Żmurkiem wszczynają śledztwo. Służąca : 

> księżniczki opowiada im, że ponrzodmegor 
dnia księżniczka wraz z hrabią Toporsk 
oglądali okjenice i mówili że są za slabe.. 


i izapłacił j i poszedł. . tà 


wpadła w cie? 


— Istotnie, tak było... — wtrącił 
Toporski. — Zapomniałem panom do- 
dać, że wczoraj wieczorem złożyłem 
Księżniczce wizytę... Zauważyłem, że 
jest ona bardzo zdenerwowana. Gdy 
zapytałem o przyczynę powiedziała mi, 
że boi się napada... Dodała przytem, że 


KSIĘŻNICZKA. CYGANSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


ła mi okiennice, które są rzeczywiście | 
bardzo słabe. Wyraziłem wiec tylko 
skromną uwagę... Nie przypuszczałem, 
że te słowa będą miały iakiekolwiek 
znaczenie... 

— One nie mają żadnego znaczenia, 
panie hrabjo... — uspokojł go Garbu- 


willa nie jest zupełnie przystosowana | sek, przechodząc do dalszych pomie- 


do obrony przed napastnikami:.. 
wiły mnie jej obawy... Wtedy pokaza- 


Zdzi- | szczeń. 


Rozdział dwieście BY czwarty 


Okno- 


Za kuchnią mieścił się maleńki ko- 
rytarzyk, skąd przechodziło się do sa- 
loniku, pokoju o nieokreślonym znacze- 
niu, jadalni, buduaru, wreszcie sypialni, 

W buduarze Żmurek natknał się na 
jednego z gdańskich wywiadowców, 
który wykańczał śledztwo. 

„Przywitał się z nim i wszczął roz- 
mowę. 

— No, jak tam kolega uważa?... Cigż 


ki orzeszek do zgryzienia. co?... — zą- 
pytał Żmurek. 

— Pewnie. że nie łatwy... — .0d- 
part wywiadowca. — Marnuie tu już 


dwie godziny i nie wiem nawet poco... 

Żadnych śladów niema... Błądzi się po 

pustyni... Szukaj teraz wiatru w polu... 
— Jakto?... Niema żadnych śladów? 


— Żadnych... Chyba tylko te; że 


ktoś dzwonił wieczorem... Sprawdzifi=| 


śmy już skąd dzwoniono... Z rozmów- 
nicy czwartego urzędu pocztowo- tele- 
graficznego w Chylonii... No i co z te- 
go?... Urędniczka mówi, że był jakiś 
pan i właśnie zamawiał ten-numef ja 
Jastrzębiej Górze... No j co?... Popatiaf 


— Nie pamieta jak wyglądał?... -Nie 
poznałaby go? 


— Zaspana b a... A RODG i BE 
y y} sie pani i Sałówereckiei? — zapytał. 


— Więcej żadnych śladów nie ma- 

. Nie wiecje nawet w przybhzenu 
kto to mógł być?. 

— Służąca mówi,” że różni panowie 
przychodzili... 
że właściciel tego pałacu bedzie coś. 
wiedział... Hrabiego Toporskiego prze-|. 
pytywaliśmy... Nic nie wie. 

— A czy kolega myśli. 
jest pewny?... 

Wywiadowca spojrzał nań nieufnie. 

— (o też kolega wygaduije?... Hra- 
ZR miałby być niepewny?... Dlacże- 
ZOP.: 

— Broń Boże”... Nie podejrzewam 
go wcale!... Zdawało mi się tylko, że 
patrzycie na niego zukosa... Gdzieżby 
tam hrabia!.. A czy poczyniłście już 
jakieś kroki?... 

— A pewnie... Pan komisarz już za* 


wiadomił komisariat portowy. posteru-| >- 


nek na stacji kolejowej. na Kamiennej 
Górze. w Chylonji, Oksywiu i poste- 
runek graniczny w Kolibkach... Rów- 
nież straż graniczna na Molo Pasażer- 
skiem została powiadomiona o porwa” 
niu... Czego trzeba więcej?.. 

"To wystarczy... — zgodził się 
Zimirak „—Mam wrażenie, że znajdzie- 
my wkrótce Księżniczkę... 

— A ja myślę, że nie... 

— Dlaczego0?... 

— Bo to wcale nie było porwanie... 
Sądzę, że Księżniczka sama uciekła Z 
jakimś frajerem... 

Żmurek zmarszczył czoło. 


— A Medor?... A Józia z zakneblo- 
wanemi nstami?... A nieład w miesz- 
kaniu?... 


— Wszystko to mogło być upozo- 
rowane... Zresztą, nie upieram się: przy: 
tem.. Może to było porwanie... Diabli 
wiedzą. 

Machnął ręką i pisał dalej. a Żmu- 
rek przeszedł do sypialni, gdzie Gar- 
busek uwija? się jak pies myśliwski: na 
polowaniu... 
rzył, zajrzał, obwachał, zwizdnął, za- 


Nazwisk też niema... Mo 


że hrabia|- 


Tu skoczył. tam coś otwoj ica, by również pochwalić się jąkiemś od 


nucił coś pod nosem, potem znowu przy 
czaił się, jakgdyby już miał skoczyć na 
zbrodniarza i zdusić go swemi musku- 
larqemj łapami... 

Był tak zajęty pracą, że nie zauwa- 
żył nawet wchodzącego Żmurka, któ- 
ry, rozejrzał się po pokoju, czyniącym 
wrażenie wyspy, na której przed chwi- 
lą zakończyło się stfaszliwe trzęsienie 
ziemi. . 

— Halt! — roziekt się nagle tubal- 
ny głos Garbuska, który zatrzymał się 
przy oknie. — Józiu!... Gdzie iest słu- 
żąCa?... - 

— Leży w-kuchni... — odparł Żmu- 
rek, zaintrygowany jego odkryciem.— 
Ma pan tam -coś?. 
al Prawie, że nic a właściwie wszv- 


LEETE TE a 


apa JERZY mów e 


— Wie pan?.. — zainteresował się 

Garbusek. — Skąd? 

— Z urzędu pocztowego w Chylonii. 
Ale urzędniczka nic nie wie pozatem, że 
Jastrzębią Górę zamawiał jakiś pan... 

— Skąd pan to wie? 

— Mówił mi kolega z gdyńskiego 
wydziału śledczego». 

— Nic pozatem nie mówił panu?... 

— Nie... Policja nie ma pozatem żad 
nych dowodów... Oni wogóle przypusz* 
czają, że Księżniczka sama uciekła... 

— Jakto sama?... 

Że nie było żadnego porwania... 
Garbusek wybuchnął śmiechem... 
— To dobre!.. — zawołał, tłumiąc 

Śmiech. — Nie było porwania!.. Jak 

dam im dowód, że porwanie właśnie 

było?.. Mniejsza z tem... Sprawa jest 
zawikłana-.. 

I w zamyśleniu dodał: 

— Bardzo zawikłana... Naiważniej- 
sze, żeby wiedzieć kto dzwonił wczo- 
raj wieczorem z Chylonii... Ano, zoba” 
czymy... 

W ogrodzie czekał na nich zaniepo- 
kojony hrabia. i 

— No, jak tam, panowie?.-. — zapy- 
tał, wpatrując się w ich twarze. — Da 
się coś zrobić?... 

— Pewnie, że coś się zrobi... Są waż 
ne poszlaki... — odparł Garbusek, sia- 
dając na ławce. 

— Jakie?... 

— Tego jeszcze nie mogę powie- 

dzieć. W ciągu najbliższych dni sprawa 


gii "NiC 4 tego nie. rozumiem... POWY» 
Fi — I i a 
—.Potó. panu Wridniicze.. Da Ea znajdziecie panowie Karadeg 
wal mi pan teraz Józię!... Szybko!... — Prawdopodobńie... 
Józia: mi;potrzebna!.... f — O, jakże się cieszę!... — zawołał 
e nic ddwracając wzroku od okna, naj urądowany hrabia. — Jeżeli potrzebne 


óryni stało kilka -przewróconych do- 
czek; zacierab"ęce wesoło. Józia mi- 
KIRRRENANN YWań, mie przyszła, gdyż nie 
mogła weal e zwlec się jeszcze z łóżka. 
Masiał, więcudać się do kuchni. 
'€zy Józia już. dawno służy. u 


-— Ang tak arugo, jak tu mieszka- 
my. Będzie już, blisko dwa miesiące... 
: _—A'do sypialni Józia czesto wcho- 


Są panom-pieniądze narten cel, 
każdą simą..- 

Garbusek zaprzeczył ruchem głowye. 
-— Dziękuję.. Wie pan przecie, że 
przeszkody materialne nigdy nie odgry- 


wały u mnie poważniejszej roli... Chcia! 
bym z panem pomówić jeszcze w tej 
sprawie. Pan hrabia podobno odwie- 


Gzał ostatnio Księżniczkę... 
— Tak.. — odparł Toporski. 


dziła?, CORTE Czy wiċzjał pan w tym pałacyku ja- 
|- a= Zależy kiedy... Łóżka przecie | kisnś męż: żvzn?... 
zawsze musiałam do szu przygotować. Hrabia zastanowił się. 

„— Dobrze... Czy widziała Józia pa- — Owszem, widziałem... — odparł 
nią- W łóżku?..; niechętnie. 


— Widziałam... Śniadanie jej prze- 
cie. często do łóżka przynosiłam... 

— Dobrze... A teraz niech Józja do- 
brze uważa, bo: to iest najważniejsze... 
Czy widziała Józia ręce swej pani w 
łóżku?. 

— Widziałam... — odparła zdziwio 
na służąca, nie wiedząc do czego właś- 
ciwie „Garbusek zmierza. — Dlaczego 
nie miałabym widzieć... 

- —— No; i co Józia o tych rękach mo- 
że: powiedzieć?... y 

— Ano.-prawie, że nic.. Ładne by- 
ły ręce, tego powiedzieć nie można... 
Delikatne bardzo. Pierścienie na nich 
wielgachne były... 

O to właśnie chodzi... Widziała Jó- 
zła te pierścienie?... 

— Widziałam... Pani zawsze nosiła 
dwa „pieścienie... 

— Nie zdejmowała ich na noc? 
| * — Nie... Zrana widziałam je na ręku. 

— Czy Józia to dobrze pamięta? 

— Pewnie, że pamiętam... Jeden był 
taki pierścień z wielgachnym brelan- 
tem... Iskrzyło się to to, nikiej słońce... 

— Dobrze... Więcej o nic mi nie cho- 
dzi... 

I wrócił do sypialni, zatrzymując się 
znowu przy oknie. 

— Co pan tu znalazł? — zapytał za- 
intrygowany Żmurek. 

Garbusek machnął ręką: 

— Później panu powiem... 

Wyszedł do ogrodu. Żmurek udał 
się za nim. 

- — Wiem już skąd wczoraj dzwonio- 
no: do Księżniczki... — rzekł wywiadow= 


kryciem: 


z 


== To bardzo ważne... 
zumie:.. 
ko... 
:— Tego powiedzieć nie mogę... 

— Panie hrabio.. Od tych zeznań, 
powtarzam, zależy bardzo wiele... 

— Nie mogę narazić na szwank 
opinii Księżniczki... 

— Pan powinien mnie znać... — obu- 
rzył się Garbusek. — Dyskrecja należy 
do mego zawodu... 

Hrabia zdecydował się wreszcie po 
krótkiej walce. 

— Pewnego dnia przybyłem do niei 
zrana... Weszliśmy na taras... Zasiedliś- 
my do śniadania.. Nagle.. z sypialni 
wyszedł jakiś nawpół rozebrany męż- 
czyzna i pytał, zdaje się, o spinkę, 
Garbusek zagryzł wargi. 
uśmiechnął się nieznacznie. 
— Kto to był? — zapytał Garbusek. 
Hrabia wzruszył ramionami. 

— Nie mam pojęcia... 
Widziałóm tego pana po raz pierw SZY... 
Zrobił na mnie bardzo niemiłe wrażenie. 
— Czy pozatem wie pan coś o pry- 
watnem życiu Ksjężniczki?... O jej try- 
bie „życia na Jastrzębiej Górze?... 

— Wiem, że... ostatnio bawiła się 
wcale nieźle... Była w kasynie sopoc- 
iem.. 
= w kasynie?... Kiedy?... 
— Przed kilku dniami... 
urządzała przejażdżki jachtem... 
— Więc miała własny jacht ?... 
— Tak... Rolicz jej podarował... 
— To bardzo ważne... Bardzo waż- 
ne.. — mruczał Garbusek. 


Dalszy ciąg jutro 


Pan chyba ro- 
Proszę mi powiedzieć wszyst- 


Pozatemi... 


służę - 


Żmurek ` 


— odparł: — ' 
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| E OD- | lud, ziarna beztroski 
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JETA” KOCHA... LUBI... 


Sienkiewicza 40. ia Era ri eaa 
te!. 141.22. . | - : s 

- = | W rolach głównych Loda Hafama, Bodo, Walter, Pogrzelska, Znicz, Zaremblanka, Siełański, Lawiński, Tom i Owerło. 

Następny program: „CSIBI* z Franciszką Gaal. — Widownia zopatrzona w razie niepogody i chłodu. A 40-10 


= Dziś po raz ostatni! | wer ymięśą komedja p.t = 
a = ol 
„Panna Josetta moja tona“. $l 
z = % ZE 
ta = : 
3 25 EE 
D 3 Z | 
R = w rolach gł. Annabela oraz Jean Murat. 
iż = Następny program: s<ŁIOtY Mieloch 
= Nadprogram: dodatek dźwiękowy Foxa. 
3 Sozkionkitóncyioy program GE 
” „Bokseri Dama 
l; Š wstrząsający dramat kobiety, o której serce walczą pięścią. Reżyserja wielkiego W.S. Van Dyke'a. 
© 
(9 O W roli głównej Myrna LOW i trzej królowie pięści: Max Baer, Primo Carnera, 
> Imponująca treść, rewelacyjna rewja, zachwycające piosenki. Jack Dempsey 


brawurowa gra. 


3 i treść, karkoł tricki, 
Le. Es jonów 2- 4 Nadprogram: Dwa oblicza Ken Meynard Pocuiiek ape Agt gag nit i święta o 12-ej w poľ. 


PRZYCHODNIA 


SAO Baczność |LECZNICA 


prywatna ze stałemi łóżkami 


| Lekarzy specjalistów Letnicy 44 Dra: Z. RAKOWSKIEGO 


x 


skrzywienie 


"na ruptury, 
kręgosłupa i różne ka- 
ZAWADZKA 1, tel. 205-38 sss tla CABI ax lectwa ! 

Choroby weneryczne — moczępiciowe| Mjiśriowej Góry i Kra$zewa uszy, mos i gardło 


t skórne, (Porady: seksualne), Piotrkowska 67. Tel. 127-81 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna „iłustr. Republika“ i __ Przyjmuje. od 11—21,5—8. —| 
i 
| 


Pomoc i skutek bez operacji!!! 
RUPTURY., jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne, Ruptura. staje się 
wielką jak głowa ludzka 4 spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek, 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwaja radykalnie naj- “ 
niebezpieczniejsze ++ napastargajs e  ruptury: u 
mężczyzn, kobiet | dzieci bez operacji. 
o, NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
‘izenki się zgarbów 1 grużlicy Kości: lecznicze gor” 
‘sety ortopedyczne. Dia skrzywionych nóg, płas- 


całą dobę. Dla pań oddzielna poczekal- 
i "a nia Porada 3 złote. „Express Wiecz. Ilustr.“ LECZNICA OMEGI“ 
| LECEN ICA $ą do nabycia o godz. 8 rano u gaze- „b 


Piotrkowska 294 


otwarta od Il-ej rano do B-ej wiecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
i CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 


Garza Jamnika, willa -Kawuli, vis-a- Lekaraży ; specjalistów l 
vis Chłodni wiedeńskiej | Gabinet. dentystyczny 
MODODODQDDOGOGOOOO00DOOCZKEI GŁÓWNĄ „9, . TEL. 142- -42; m 


R Przyjęcia pa miejscy „Wizyty na, 
Pi J > 5j 


mieście, -pomo$ , akuszeryjna. 
Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy- 


| CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- ki, — Lampa kwarcowa: — Roentzen.| g kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
| STYCZNY. DUŻY 2 OKIENNY st _ _ Diatermia. . gó z Sztuczne nogi LE ky obniżenie żołądka a 

li ź INY słonecz- 7 szék lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. 0an- 
| Porada 3 złote. ny. front, t pietro, umeblo- DR: MED. poza owcy daże na ruptury powrotne po operacji. 


wany, wszelkie wygody, te- 
lefon. Wejście z korytarza, 


do wynajęcia 


od zaraz 
ul. KILIŃSKIEGO 89, m. £ 


Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul, orz wat e (front. parter) 
te 1- 
30-letnią praktyka pełna gwarancja, 


UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyimuje tylko osobiście, Ubezpie- 
czonych w Kasie- Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zlawienie Się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


PODZIĘKOWANIE. 


Tą drogą składam serdeczne podziękowanie WPANU DYR. J 
RAPAPORTOWI, zam. u. Wólczańska 10 (front parter) za zaapliko- 
wanie synowi mojemu Zbigniewoowi, lat 15, aparatu ortopedycznego, 


CHOR. KOBIECE'1 ÄKUSZERJA 


„Zgierska 


tel, 246-09, i 
Przyim. od 4—8 w. 


Leczenie 
krótkiemi falami 


Choroby stawów, kości. mięśni, ner- 


M. TAUBENHAUS 


2000050060366000660000666 a 


30-2 


DOKTÓR 


| REICHER ię p 


| SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 


| NYCH I WENERYCZNYCH. SEGÓRSKIEGG wów. skóry, narzadów wewnetrznych| $ jeczniczego na skrzywienie kręgosłupa. Syn mój czuje się obecnie bar 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. ZNAKOMITY > za ZĘ dzo dobrze, chodzi prosto, skrzywienie edy CEO WICZ 
| przyjmuje od 8—11 rano I od 5—$ KREM Dr. POLAKA. arr f S : 
| | wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. USUWA PRYSZCZE 
zz PIEGI FLISZAJE „CZ Vs tość” 


Pokój 
2 OKIENNY 


tromtowy Słonecz- 
ny z meblami lub 


DR. MED. 

WIKTOR MILLER ENA Pay Sa cykiinowanie, drutowanie, 

] froterowanie sraz szrzatanie biur, po: 

; vy 
„Re ublik tej Czyszczenie szyb 

POr EATERS B g Piotrkowska 44. teleion 167.45 


AR 
| Sper, Reumatyzm. Artretyzm. i „Express RETANA WYNAJĘCIA 
Fizykalną terapia. nabyć można codziennie w sklepach Kilińskiego 48 m. 6 
AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 146-11 |p, Lewenbergi w TEOFILOWIE, Hotel Polski ł 
U Lecznica VITA“ — 12—1. O W kaz À pa letniskach obok| _ BECIE 3. tel, 106-16. 
nowłodza, 00009000000000 
| PLACE w Stokach sprzedąm taniej 
i? r. Rozmaite niż dotąd przy przedłużeniu ulicy Po- 
DO SPRZEDANIA . morskiej. Dojazd tramwajami 4-ka i 
| ł ul. NAWROT Nr. 7 '|i0-ka, 20 minut od krańcowego przy- 


Tel. 164-21 mm paa s engo wedi SĄ 

3 KONCESJONOWANE pr udzieja dwór w Stokach w niedzielę. 
choroby wewmętczne .1.. allergiczm| Wow, Biano wo aiadowczcć Ain Spril swięta | codziennie, 2 
(astma, pokrzywka, migrena, ret-} Nudel, Łódź, Gdańska 68, przeprowa-| ZAWODOWA krawcowa przyjmuje da 


kredens, dwa duże łóżką z ma- 
teracami, dwa nocne stoliki, ze- 
gar ścienny oraz żyrandol. Lo- 
katorska 9, m. 14. Oglądać imo- 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 żna od godz. 2 do 7 po poł: Gabi) E dza wywiady, obserwacje, udziela in- a kroin i A6ł M rysu 
ormacii we wszelkich spr Ków: zasadniczych oraz modelowania. 
tel. 148-62 Godziny przyjęć 7—8, A Opłata tygodniowo 3 zł. Gdańska 154 
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igrzyska kobiece, w których 
elita naszych lekkoatletek z Walasiewi- 
czówną na czele. 


i Z RAM tych zawodów T-wo Krze- 
wienia. Kultury Fizycznej Kobiet w War 
szawie organizuje dwudniową wyciecz 
kę do Anglii Wycieczka zwiedzi po 
drodze urządzenia sportowe j w. f. w 
Berlinie, a w Londynie — obecha bę- 
dzie na rozgrywkach 'światowych, po“ 
nadto — zwiedzając dokładnie miejsco 
we urządzenia w. f. i sportu, zapozna 


się z angielskiemi metodami pracy wi 


w.fitd 


Wycieczka trwać będzie ogółem 
dwa tygodnie. Udział w wycieczce mo 
gą wziąć wszystkie osoby, bez wzglę 
du na płeć, interesujące się sprawami 
w. f. i sportu, pierwszeństwo jednak 
mają nauczycielki i instruktorki w. f. 
Koszty podróży w obie srony, pasz“ 
portu zagranicznego, utrzymania w 
Berlinie i Londynie, koszty zwiedzań— 
DBA ogółem około zł. 450.— na o- 
sobą. a>: 

„Zgłoszenia przyimuje sekretariat 


Igrzyska klubów 


Wycieczka do, Lon dynu 


W dniach 9 — 11 sierpnia b. r. od-|T-wa, Warszawa — Raszyńska 58 do 
będą się w Londynie wielkie światowe |dnia 20 czerwca. 


Polski Związek Pływacki ułożył 


wek o mistrzostwa Polski w water - 
polo. 


Stadion sporfowy na 150.000 osób 


Z Rosji nadchodzą znów wieści o roz-| tycznego stadjonu zbudowane będą 
poczęciu na przedmieściu Moskwy bu-|ogródki dziecięce, boiska treningowe, 
dowy wielkiego stadjońnu sportowego, | bieżnia lekkoatletyczna i szereg innych 
obliczonego na 150.000 miejsc siedzą- | urządzeń sportowych. 
cych dla publiczności. 

Na stadjonie tym ma się też znaleźc 
pływalnia o powierzchni 2.000 mtr. kwa- 
dratówych z trybundmi na 8.000 miejsc. 

Reprezentacyjne korty tenisowe stad- 
jonu mieć będą trybuny na 15.000 osób, 
a tor kolarski na 20.000. 

Pozatem na .terenach 


Informacje — jak wyżej. 


kg pałac į akademja kultury fizycz- 

nej. . 
Cały stadion ma być największym 
objekten sportowym na terenie krajtt, 

a koszt jego budowy przewidziany jest 
na 150 tuiljonów rubli. 

tego gigan- 


249 dziennikarzy na mistrzostwach Świata. 


Na rozgrywające się we Włoszech 
piłkarskie mistrzostwa świata zgłosiło 
się 249 dziennikarzy sportowych z ca-| Hiszpania 12, Belgja ji Wegry po 12, Ju 
łego świata. 4 gosławja 9, Szwecja 7, Austria 6, Ru- 

Najliczniej reprezentowana iest, AA 5, Stany Zjednoczone 4. Argen- 


wacja 19, Szwajcaria 18, Holandja 16, 


turalnie, Italia. bo aż przeż 65 sprawo- {tyna 3, Luksemburg i Turcja po 2. Wre- 


zgłoszeń zajęły: nikarzu. 


Mistrzostwa Polski w waierpola 


rozpoczynają się w <imius LO czes ceB 


re |dni Przy zgłoszeniu nale | już kalendarzyk tegorocznych rozgry- | Stępująco: 
startuje |ży złożyć 100 zł. wpisowego. 


ii Cracovia — EKS. 
29: EKS — Legija, 


W najbliższe sąsiedztwie stadjom; 6; 


Kalendarzyk ten przedstawia się na 


Czerwiec 10 — Legia — AZS, Cra- 
covia — Makabi. 16: EKS Katowice — 
Makabi, 17: EKS — Cracovia. 25: Le- 
gja — EKS i AZS — Cracovia. 29: 
AZS — Legja i Makabi — Cracovia. 

Lipec 7 — „Makabi — Legia. 8: 
Cracovia Legja i Makabi — EKS. 14: 
AZS — Makabi. 15: Legja — Makali 
28: EKS — AZS: 
Sierpień 18: Makabi — AZS. 19: 
acovia — AZS. 

Na tem wyczerpuje się program roz 
grywek ligi piłki wodnej. 

Pozatem jednak przewidziane są 
rozgrywki o wejście do tej ligi pomię- 
dzy mistrzami poszczególnych  okrę- 
gów. s 

Rozgrywki te rozpoczną się w dniu 
15 lipca, to jest po ukończeniu mi- 
strzostw okręgowych. 


W rozgrywkach eliminacyjnych 


Francja 27, Niemcy 23, Czechosło-| mistrz Poznania spotka się z mistrzem 


Pomorza. Reperezentant Krakowa grać 
będzie z mistrzowksą drużyną okręgu 
śląskiego. 

Warszawa gościć będzie mistrza Ło” 
idz i wreszcie w .ostatniej parze grać 


owa. 


polskich w Rumunji 


W Sadogórze w Rumunji odbyły się 
Z: przez polski komitet wy 
chowania fizycznego igrzyska polskich z 
klubów sportow a k Ga) umanji | , Jak Już podaliśmy w Rzymie odbył 
Igrzyska te miały na celu ustalenie re- Się Kongres międzynarodowej federa- 
prezentacji na igrzyska sportowe pola-! Cii piłkarskiej. Najciekawszym punk- 
ków z zagranicy w Warszawie. tem obrad była sprawa zorganizowania 


olimpiiskiego turnieju piłkarskiego w 
Mecz piłkarski Wilno=Ryga 


1255 roku w Berlinie. r 

WF nr. ? Sprawa ta rozbiła się o kwestię a- 
E Mar Gi? jajca Śp ajeietwj matorstwa, młędzynarodowy komitet 
wy, mecz piłkarski "pomiędzy reprezen> | y. 0P HASAN a etowe 
tacjami Wilna i Rygi, Mecz rewanżowy 


że w fakim turnieju mogą wziać udział 
rozegrany zostanie .w ciągu najbliższych | 97 nie drużyny amatorskie, organiza- 
miesięcy w Rydze, 


torom zaś zależy na tem. żeby w za- 

ktorej startowały i AE 

k wszystkie potęgi piłkarskie, które, ja 

Pilkarze szwedzcy  |wisdomo. mają pilkarstwo zawodowe. 
grać będą w Polsce 

sawiący w Szwecji wraz z ekspe* 

dyċją naszych piłkarzy przedstawiciele 


zarządu PZPN-u prowadzili tam pertrak 
tacje z Szwedzkim związkiem piłki 


nożnej w sprawie przyjazdu szwedów | się w Pradze Czeskiej trzecia czecho- 
na dwa mecze do Polski: słowacka robotnicza olimpjada sporto* 
Pertraktacie te znajdują się na jak- |wa. Dotychczas do tych zawodów 
najlepszej drodze, W razie przylazdu | zgłosiło się 12 państw: Belgja. Auglja, 
reprezentacji piłkarskiej Szwecji do |Finlandja, Francja, Jugosławja, Łotwa, 
Polski poza oficjalnym meczem z re- |Rumunja, Szwajcarja, Węgry, St. Zjed- 
prezentacją Polski rozegraliby też szwe |jnoczone, Holandja i Polska. . 


dzi jeszcze jedno spotkanie = Liczba zawodników nie jest jeszcze 


swap fab WW ch 
W pierwszych dniach lipca odbędzie 


podobniei z reprezentacją Krakowa lub | jokładnie znana, w każdym razie prze- 
Śląska. Loty kroczy ona 50000. Z 

W meczu tym występowaliby szwe |przyjeżdżą 500 osób. Ameryka wysyła 
dzi oczywiście jako reprezentanci. aż dwie ekspedycje, przyczem pierwsza 


opuściła już Nowy Jork na okręcie „Il 
Tenisiści AZS-u i Warty w,Łodzi. |de France", a druga wyjedzie w Poło” 
W nadchodzącą niedzielę bawić bę- E 


wie czerwca. 

dą w Łodzi tenisiści AZS-u warszaw'| W związku z Olimpjadą, gmina wie- 
skiego i Warty poznańskiej. deńska przygotowuje ' kwatery dla 
Warszawianie zmierzą się z druży*|50,000 osób. W tym celu komitet olim 
ną tenisową WIMY, pijski otrzyma do swojej dyspozycji 87 
z ŁKS-em. gmachów szkolnych, w których znaj- 
dzie kwatery 21.000 mężczyzn i 13,900 
kobiet: Na olbrzymim stadjonie urzą” 
dzony będzie specjalny obóz dla 


zaś poznaniacy 


Sekcja bokserska 
przy klubie Tramwajarzy 


Przy klubie Tiamwajarzy w Łodzi 
powstała sekcja bokserska, 


której tre- 
ningi objął znany pięściarz Bicer Il. 10 tysięcy złotych 


za jedno uderzenie. 

Jack Petersen (Walja) pokonał w 
ciągu 6 sekund Smitha przez k. o. Za 
walkę tę otrzymał on 750 f, szterl, a 
więc przeszło 20.000 zł. Za sekundę wal 
ki zatem otrzymał 125 funtów, a za je- 
dno uderzenie (wogóle były dwa) 375 


rownikiem sekcji jest p. Zdzisław Jerzy 
Hoffman. 


Zwycięstwo Szamoty 
'w Paryżu 

W zawodach kolarskich w Par e 

Ol- 


1-sze A 


startował m. in. zawodowy mistrz 
ski Henryk Szamota, zajmując 
miejsce w jednym z biegów. 


zdawców. Dalsze miejsce w kołejnościjszcie cały szereg krajów, po 1 szer wo mistrzowie Wilna z mystrzami 


samej Polski |i 


ilku| wybudowanym olbrzymim 
tysięcy skautów, pożatem organiza” {mieszczącym 50,000 miejsc. 


funtów (10.000 zł.) co jest rekordowem. 


Dirady Międzynarodowej Foderaci Bilkarskiej, 


W tej sprawie odbędą się dalsze per- 
traktacje pomiędzy Międzynarodową 
Federacią Piłkarską, a Międzynarodo» 
wym Komitetem Olimpijskim. 

Wybory do nowego zarządu wn'»- 
sły zmmany jedynie na stanowiskach 


Polacy w Belgii 
przed igrzyskami w Warszawie 


Przygotowania polaków w Belgii 
do Igrzysk. Sportowych Polaków z Za 
granicy (sierpień r. b. w Warszawie), 
są w całej pełni. x 

Najlepszy lekkoatleta Polonii belgti 
skiej, Jan Nowak, który niedawno by? 


pierwszego wiceprezydenta i 4-ch Szł.l operowany, zjawił się już na bieżni i 
zafządu. Z ramiienia-Polski p. Maljow|na ostatnich międzynarodowych zawo 


wszedł do komisii rewizyjnej. 
Sprawa niedoszłego meczu Patsa- 
Czechosłowacja nie była poruszana na 
kongresie, 
Następny kongres FIFA odbedz?e 
się w 1936 r. w Berlinie. 


Trzecia robotnicza olimpiad 


rzy liczą się z udziałem 16,000 dzieci 
w popisach. 

Główne imprezy sportowa odbęd 
sję w dniach od 5 do 8 lipca. Obok wie 
kich popisów gimnastycznych z udzia- 
łem wielu tysięcy zawodników 1 zawod 
niczek, program Olimpiady przewiduje 
liczne imprezy we wszystkich dziedzi- 
nach sportu. Specjalne zainteresowanie 
wywołują zawody lekkoatletyczne, któ 
re rozegrane Ras w dniach 5, 6i 7 
pca. | 

Z Polski, jak już- zaznaczyliśmy, wy 
jeżdża ekspedycja, składająca się z 500 
osób. Pozatem w Olimpjadzie wezmą 
udział polskie stowarzyszenia robotni- 
cze z Czechosłowacji („Siła)* i itnych 
krajów. WAN. 3 

Ze względu na udział kilkudziesięciu 
tysięcy zawodników w Olimpiadzie or- 
RAY będą mieli nielada trudno- 
is wyżywieniem tej olbrzymiej masy 
osób. I i | fa | 

Imprezy okimpijskie odbędą się na 
„stadjonie: 


Eliminacje tenisowe 
przed meczem Berlin—Kraków 


Jak wiadomo, w dniach 8, 9, 10 
czerwca odbędzie się w Krakowie mię- 
dzynarodowy mecz tenisowy Berlin — 
Kraków. Celem ustalenia składu repre- 
zenłacji Krakowa rozegrane zostaną spe 
cjalne zawody eliminacyjne z udziałem 
Dubieńskiejj Volkmerówny i Pozow- 
skiej, 

W skład reprezentacji wejdzie poza- 
tem Jedrzeiowska. 


dach w Leodjum uzyskał w biegu na 3 
kim. drugie miejsce, biiąc zawodników 
niemieckich j belgijskich. 


Admira wystąpi w Łodzi. 


Jak się dowiadujemy wznowione Z0- 
stały pertraktacje między ŁKS-em a do- 


skonałą drużyną wiedeńską Admirą w . 


sprawie rozegrania meczu piłkarskiego 
w Łodzi, 

Pertraktacjie te znajdują się na jak- 
najlepszej drodze i istnieje prawdopodo 
bieństwo, że trzykrotny mistrz Austrii 
grać będzie w Łodzi w nadchodzący 
wtorek. 

Należy zaznaczyć, że doskonali pił- 
karze wiedeńscy grają w czwartek we 
Lwowie, a w niedzielę na Śląsku, 


Reprezentacja Łodzi na mecz 
z Wrocławiem. 


Kapitan związkowy ŁOZB p. Kona- 
rzewski ustalił już reprezentację Łodzi 
na mecz bokserski w Wrocławiem, któ 
ry rozegrany zostanie w dniu 15 czerw- 
ca w Wrocławiu. 

Do reprezentacji weszli następujący 
żawodnicy: Pawlak, Spodenkiewicz, 
Woźniakiewicz, Banasiak,  Taborek, 
Chmielewski, Seidel, Krenc. 

Seidel występuje obecnie w barwach 
WIMY, wobec czego może on brać 
udział w reprezentacji Łodzi: 


Premier łotewski 
na czele komitetu olimpiiskiego 


Odbyte wybory do zarządu Łotew= 
skiego Związku Związków Sportowych 
i Komitetu Olimpijskiego przeprowadzi- 


ły na prezesa obu organizacyj —— lotew 
skiego wice-premjera — Skujenieksa, 
Wittman 


na mistrzostwach 


tenisowych Estonji 
Dnia 30 maja rozpoczynają się w Tal 
linie międzynarodowe mistrzostwa teni- 
sowe Estonji. Z Polski udaje się na te 
zawody mistrz Warszawy Witman, 


e 


„beztroskiego życia? Będziemy szaleć. 
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m EHSRESS ny Jak 
Codzienna nowelka „Expressu“ 


Na pograniczu ati P atachon 


6 
Zbliżała się już północ, gdy do mie- i rem Ucieszny film „Expressu 
szkania komendanta posterunku granicz j 
nege wprowadzili dwaj strażnicy ja- 
kiegoś niemłodego mężczyzne, w kape- 
luszu nasuniętym na oczy. 

— Schwytaliśmy go w pasie grani- 
cznym — powiedział jeden z nich — 
Niema przy sobie żadnych dokumen- 
tów, natomiast, jak stwjerdziliśmy, po- 
siada dużo pieniędzy. 

, Komendant posterunku, udający się 
już w awvm czasie na spoczynek noc- 
ny. rzucił okiem na przytrzymanego. 
I nagle skamieniał z przerażenia. 

Przecież to był jego brat, Piotr. Nie 
widzieli się już od lat dziesięciu i nie 
utrzymywali ze sobą żadnych stosun- a 
ków. Piotr miał już kilka spraw sado- |. Pat: — Patrzę na ten pusty: puhar 
wych e kryminalne przestępstwa. Nie |! łzy mi z oczu ciekną... Żeby zo tak ja- 
uleg.'o wątpliwości. że i tym razem | ŚŚ cud napełnił kapuśniaczkiem albo 


Patachon: —. Pamiętaj, eiia tu sje- 
dzę... Nie rób kawałówź..,. Wolniej!.,, 
Pat: — Cóż to za wściekły TOWer?... 


Pat: — Tutaj nauczymy sie jazdy 
rowerowej, aż miło... A 
Patachon: — Przy okazji postara- 


chciał] uniknąć kary i zbiec zagranicę. | grochówką... | my się zdobyć taki rower za darmo...j Pędzi na złamanie karku!... | 
— Wyjdźcje Nz wia Patachon: — Patrz... Uwaga... Dzi-| Panie szanowny. możeby pan nas nau- Właścicie] cyklodromu: — Weale 

wreszcie do strażników — Ja go sam siaj odbywają się zawody kolarskie... | czył... My się panu potem kiedyś przy dobrze się zaczyna... Tylko więcej od- 

przesłucham. Skąd tu wytrzasnąć rower?... wagi hu i 


okazji odwdzięczymy... 
Strażnicy spefnili rozkaz. Komen- i 
dant przez parę chwil spoglądał w mil- 
czeniu na brata i wreszcie powiedział: 
— Czy nie poznajesz mnie? 
eA Oczywiście, że poznaję od pierw- 
szej chwili — uśmiechnął sie Piotr. — 
Nie chcialem jednak ciebie kompromi- 
towuć wobec strażników. 
, — Dlaczego usiłowałeś przedostać 
się przez granicę? — spytał komen- 
dant posterunku, mierząc brata badaw- 
czem snojrzeniem. 
— Dlatego. że musiałem. Nie będę 
ciehie wprowadził w błąd. Jesteś prze- 


A EA l ; ; 
Ne A 
IN 


x == «moza 


cież moim bratem. Przyznaje się więc i äi f [ET= | Regi 5 2 

że zrabowałem bardzo poważna kwotę. Pat: — Jeszcze jeden taki spadek, <Patachon: — Dziękujemy serdecz- Patachon: — Uwaga, ciężarówka 
Zagranicą nie będzie mi "rozić żadne,ą może pan: już śmiało dzwonić po ka-1 nie!,..Nauczyliśmy się już jechać! Mo- [przed nami!.. Wymijai!.. , 
iiehezpieczeństwo. Mam adres pewne | retke pogotowia... | 4 Fie uszanowanie!... Pat: — Ani myślę!... Niech oni wý- 
go jegomościa. który mi dostarczy fał- Patachon: — Diabli nadal taką za«| Właściciel cyklodromu! — Co to?!...) mijająt... WEB 
Oaza i pod każdym wzglę | bawę... Czy pan myśli, że ja głowę na'A kto za rower zapłaci?!... ł obuzy!6,. Szofer: . — Z drogi, pętaki!... ,Nie 
dom ułatwi podróż. Maa vog 


zawadzać!,.. , 


— Ależ teraz chyba już zdaiesz so- 
bie sprawę. że ci się to nie uda? Prze- 
jeż la cię oddam w ręce policji — po- 
wiedział stanowczo komendant poste- 
runki. 

— Nie wierzę w to — rsześmiał się 
Piotr. — Czy ty wiesz, że mam przy 
sobie tyle pieniędzy, iż nam w dwójkę 
wystarczy na kilkanaścje lat wesołego 


“H; Trzymać ich!... 


bawić się, podróżować po całym świe- 
ciel Czy zdajesz sobie sprawę ze 
szczęścia jakie cię spotkało? Przecież 
gdybyśmy się tak przypadkowo nie zet- z = 
knęli. gniłbyś w tej norze na pograni- = LA: - ; NS" 

czu do końca swego życia. „Cóżby cię Pat: — No, i kto pętak?... Ciekaw| Pat; — Co się stało?1.. Gdzie je- Patachon: — Trudno... Przez gti- 


tu właściwie czekało. Naiwvżei po] jestem, kto im teraz kości pozbiera!... |steśmy?!... pie koło nie przerwiemy przecie Wý- 

Kilkunastu latach głupi awans i maleń-| - Patachon: — Ale im zajechałeś pod: . Patachon: — Wpadliśmy na po-; Ścigu... WOZE UT 

ka podwvżka pensji. Lepiej juź się po-! piąte żebro!... cjąg kurjerski, nie widzisz?!.. Przed Pat: — Słusznie... Jedziemy dalej». 

wiesić, niż tak marnować najlepsze Szofer: — To łobuzy!... Ja ich nau-| nie koło djabli wzięli!... i - Patachon: — Tylko mmie nie wy- 

lata- . częl. Do kryminału ich wpakujęka Pat: — Co teraz będzie?... Jak wy=| wal... Gotowe!... Jazda! i 
Komendant posterunku spoglądał i 


-t glądają: nasze zawody kolarskie? gd 
zdumiony na brata. Przecież w tem co E ŁY r N 
mówił Piotr tkwiło niewątpliwie wiele 
prawdy. Życie na głuchym odcinku gra 
nicznym. zdala od osiedli ludzkich, jed- 
nostajna ciężka praca i ta ciągła bezna 
dziejna szarość. Nie, jego życie nie by- 
ło godne zazdrości. Teraz dopiero zdał 
sobie sprawę z tego wszystkiego. 

Przez parę minut panowało milcze- 
nie. 

— Słuchaj, Piotrze — odezwał się 
nagle komendant. — Nie kug mnie, je- 
stem uczciwym urzędnikiem. Miszę tu 
zostać i ciebie oddać w ręce policji. 


— Nie zrobisz tego! — krzyknął : 
Piotr. — Pamiętaj, że jestem twoim bra Ez KE i ą B= y 
tem. Grozi mi kilkanaście lat więzienia.| "Pat: —— A to co?.. . 4 Pat: — Ale nie'bój sie.. Musimy Pat: — Przepadło.. Kicha nawali- 
Jestem pewny, że umrę w jakimś lo- Patachon: — Mówiłem. żebyś je-| zwyciężyć... I bez kierownicy pojedzie- | ła... i j , 
chu! chał ostrożniej.. Teraz diabli wziękh| my... Patachon: — Mój Boże... I to przed 


Komendant posterunku nerwowym | kierownicę!... Została na drzewie... 


Patachon: — To ci się udało..: Pędź, 
krokiem począł się przechadzać po po- Pat: — To moja wina. że tu drzē- 


samą metą... Nie mamy widać szczęścia 
latawcze szybkonogi! 


do sportu... A tak: się cieszyłem. że do, 


koju- i wa rosną tak nisko? staniemy drugi puhar dja ciebie na gror 
— Zostań tu sam — powiedział wre- ; z chówkę!... © $ G 
szcie. — Póidę do mego biura. Muszę - ; : A IEE, pann : l 
nad wszystkiem poważnie się zastano-| nie mogło być mowy. Przed domemł -l wreszcie w drzwiach ukazało sięj Teraz już wiemy, kim jesteś. Słyszeliś- 
wić. przechadzali się strażnicy. kilku strażników z karabinami. lay, jak pan komendant telefonował do 
Oddalił się szybko. Piotr przede- Upłvnęła cała godzina, która wyda- >= Osadzimy cię ptaszku. — Powie-| komendy policji. ", D.. 
wszystkiem zbadał okna. O ucieczcelła się Piotrowi wiecznością. dział jeden z nich — w oddzielnej celi. 
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